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n a l l n f i P a r y ż - W a r s z a w a 
Wskutek nadmiernej szybkości wykoleił się 

ekspress międzynarodowy.—Parowóz i 7 wagonów 
zostało doszczętnie strzaskanych. 

1 2 o s ó b z a b i t y c h I 7 5 r a n n y c h . 
Wśród ofiar znajduje się znaczna ilośi obywateli polskich 

Berlin, 25 sierpnia. 
(Telegram własny „Republiki")-
Na linji Paryż — Warszawa kursuje 

jedyny pociąg pośpieszny, t zw . „Express 
Międzynarodowy", który składa się z 3 
wagonów francuskich, 3 belgijskich, 3 pol 
skich, 1 wagonu restauracyjnego „Mitro-
pa" oraz 1 wagonu bagażowego i 1 pocz
towego. 

W skład wagonów polskich wchodzi 
wagon 1 i 2 klasy, wagon 3 klasy oraz wa 
gon sypialny. Trasa pociągu biegnie od 
Paryża przez terytorjum francuskie, bel
gijskie i niemieckie do stacji pogranicz
nej polsko - niemieckiej w Zbąszyniu, a 
następnie przez terytorjum polskie na Po 
znań i Kutno do Warszawy. 

Największą szybkość przekraczającą 
90 kim. pociąg ten rozwija na przestrzeni 
PARYŻ — GRANICA BELGIJSKA, M I 
M O , ŻE STAN T O R Ó W N A TERYTOR
J U M FRANCUSKIEM POZOSTAWIA 
DUŻO DO ŻYCZENIA. Na terytorjum 
belgijskiem szybkość ta znacznie słę 
zmniejsza, zaś od Akwizgranu do Berlina 
gdzie tory są bardzo dobre nie przekra
cza ona 70 kim. na godzinę. 

Pociąg ten wyszedł z Paryża w sobotę 
wieczorem i powinien przybyć do War
szawy w poniedziałek o godz. 7 minut 32 
rano PRZEPEŁNIONY BYŁ O N DO TE
GO STOPNIA, ŻE JUŻ N A D W O R C U 
W PARYŻU TRUDNO BYŁO ZNO-
LEŻĆ W N I M MIEJSCE. Wśród podróż
nych przeważali polacy, którzy wracali 
do Polski z różnych kąpielisk francus
kich, gdzie spędzali urlopy. 

Wczoraj rano o godz. 8 min. 4 pociąg 
ten na stacji Buir uległ strasznej katastro 
łie, której dotychczasowe szczegóły 
przedstawiają się następująco: 

W odległości 500 metrów od stacji Bu 
ir prowadzone są roboty nad naprawą to 
ru, W miejscu tem na przestrzeni kilku 
set metrów ułożony jest PROWIZORY
CZNY BOCZNY TOR. 

Maszynista prowadzący pociągi był o 
tem powiadomiony i otrzymał pisemny 
rozkaz zwolnienia w tem miejscu biegu 
do minimum, Nie uczynił on jednak tego 
i w chwili gdy pociąg wjeżdżał w pełnym 
biegu na prowizoryczny tor, NASTĄPI 
ŁO WYKOLEJENIE PAROWOZU. W y 
skakując ze szyn, parowóz runął na8-me 
trowej wysokości nasyp i pociągnął za 
sobą pozostałe wagony. 

Suchy trzask walących się wagonów 
zagłuszył jęki i rozpaczliwe wołanie o po 

moc rannych. O katastrofie zawiadomio. 
no stację, z której natychmiast wysłano 
lekarza i sanitariuszy, W pierwszej chwł 
li trudno było zorientować się w rozmia
rach katastrofy) która jak się dopiero 
później okazało, pociągnęła za sobą zna 
cznc ilości ofiar. 

Obok wywróconej lokomotywy leżał 
strzaskany wóz pocztowy i bagażowy. 
S IEDEM W A G O N Ó W ZOSTAŁO DO
SZCZĘTNIE ZDRUZGOTANYCH. Na 

miejscu wypadku panowała kompletna 
dezorientacja. Ogromne zwały żelastwa 
utrudniały dostęp do rannych, znajdują
cych się pod gruzami oraz wewnątrz wy
wróconych wagonów. 

Na miejscu rozgrywały się w pierw
szej chwili dantejskie sceny. 

Wobec olbrzymich rozmiarów kata
strofy szczupły personel stacji Bur nie 
był w stanie opanować sytuacji, wobec 
czego zwrócono się telefonicznie do Ko
lonii, skąd przybył POCIĄG R A T O W 
NICZY z personelem sanitarnym i stra
żą ogniową. 

Przystąpiono do usuwania szcząt
ków zdruzgotanych wagonów f wydo
bywania rannych. Co chwila natrafia

no na czyjeś ZMASAKROWANE 
Z W Ł O K I . 
W miarę postępowania akcji ratowniczej 
ujawniał się dopiero istotny rozmiar 
katastrofy. Personel sanitarny, nie mo
gąc dostać się do rannych, znajdujących 
się wewnątrz wywróconych wagonów, 
W Y C I N A Ł ZAMKI PRZY D R Z W I A C H 
ZA POMOCĄ PALNIKÓW ACETYLE
N O W Y C H . Ponieważ praca ta była 
zbyt uciążliwa i opóźniała ratunek, przy 
stąplono ijlo ZRYWANIA D A C H Ó W 
W A G O N Ó W . 

Do późnej godziny nie zdołano stwler 
dzić ostatecznej liczby zabitych i ran
nych. Według nadeszłych do Berlina 
informacji, dotychczas wydobyto z pod 
gruzów wagonów 12 ZABITYCH, 15-tu 
CIĘŻKO RANNYCH I 60 LŻEJ RAN
NYCH. 

Miejscowe szpitale OKAZAŁY SIĘ 
ZA M A Ł E , aby pomieścić wszystkich 
zabitych i rannych, tak, że lżej rannych 
transportuje się do szpitali okolicznych, 
a nawet do Kolonji. 

Porozumienie służby kolejowej I sa-
nitarjuszy z rannymi natrafia na duże 
trudności, ponieważ nie mówią oni po 

„Żółty ptak" przyleciał do Warszawy 
Eorfnicu francuscy zło£uli wieniec 
na grobie mjr. IdziKowskiego. 

Warszawa, 25 sierpnia. 
Polska Asencja Tclecraflczna 

Dziś t.j. w niedziela dnia 25 b/m. o go
dzinie il-eij odleciał z lotniska w Pradze 
transatlantycki samolot francuski „Żółty 
Ptak", prowadzony przez znaikomityori 
lotników Jean Assolan, Armanda Lott! £ 
Renę Lefewe. Samolot przybył na lotnia 

ko warszawskie o godz. 1.40 po poł., wita 

ny na lotnisku przez władze lotnicze Pol 

ski, prasę i liozndle zigromadzoną publicz

ność. 

Lotnicy francuscy przybyli ido War

szawy, aby złożyć wieniec na grobie swe 

go bohaterskiego kolegi, śp. majora Lud

wika Idzikowskiego. 

niemiecku. Są to przeważnie francuz! i 
polacy. Pomiędzy pasażerami francu-
skietni znajdują się członkowie paryskie 
go klubu pływackiego, którzy jechali na 
zawody do Berlina 1 Warszawy. Ŝ . 

Ruch kolejowy został skierowany na 
drogę okólną. Prace nad usunięciem 
szczątków rozbitego pociągu trwać bę
dą około dwuch ( ' i i . Na miejsce kata
strofy przybył wice-prezydent dyrek
cji kolejowej kolońskiej z kilku wyż
szymi urzędnikami. 

Lista zabitych 
i rannych. 

Berlin, 25 sierpnia. 
(Telegram własny „Republiki1'), 
Dzisiejsza katastrofa kolejowa pod 

Kolonją pociągnęła za sobą znaczną ilość 
zabitych, i ciężko rannych wśród których 
jak zdołano dotychczas ustalić znajduje 
się duża ilość obywateli polskich. 

Zabici zostali. 
Leopold Balkowski z Krakowa, Ad

rianna Gąsiorowska z Paryża, Henryk 
Grinstein, kupiec z Warszawy Agata 
Stadnie z Tarnobrzegu i Wissman, 

Ciężko ranni są: 
Rachel Bloch, Wiera Pietrakiewlcz, 

Helena Wójcikowska, Kohn, kupiec któ 
ry znajdował się w podróży z Ameryki 
do Warszawy, Lederman jadący z Mar
sy lji do Warszawy, Mar ja Hinc z Poz
nania, Józef Kulik z Warszawy, Rubin 
Sabszen art. malarz z Warszawy, 

Wśród lżej rannych znajdują się: Jul 
ja Kowalczyk z Przemyśla, Jan Gąsfo-
rowski z Paryża Romana Korzeniowska 
i szereg osób, których nazwiska dotych 

j czas jeszcze nie są znane. 

Naprężenie w Hadze trwa! 
Wspólne narady poszczególnych delegacji nad 

odpowiedzią na żądanie Snowdena. 
Haga, 25 sierpnia. 

Miarą naprężenia sytuacji jest rozpo
wszechniona przez oficjalną agencję tele
graficzną holenderską wiadomość, że 
Mac Donadl przyjedzie dziś do Hagi w to 
warzystwie niektórych wybitniejszych 
członków gabinetu angielskiego, i, że na 
rady będą toczyły się przedewszystkiem 
nad sytuacją wytworzoną w ostatnich 
dniach w Hadze. 

Poselstwo angieliskie kategorycznie 

izaprzecza tej informacji, a jeden z człon

ków delegacji angielskiej oznajmił, że je

żeli Mac Donald naprawdę miałby przy
być do Hagi, to tylko poto, aby poprzeć 
stanowisko zajęte przez Snowdena. 

Niemniejsze wrażenie wywołała wia-

d.•)«..•• ć o zawezwaniu Brianida do Paryża 

przez prezydenta Dumerga. Jednakże o 

północy ze strony delegacji francuskiej 

poinformowano, ze Briarnd cofnął swój wy 

jazd i wysiał z raportem do Paryża jedne
go z członków delegacji francuskiej. 

Od tej chwili rozeszła się po Hadze 

nowa fala optymizmu,, chociaż trudno so 

Kie zdać narazić dokładnie sprawę z jakie 

go powodu. ; 

Haga, 25 sierpnia. 
Delegacja niemiecka, francuska, włos 

ka i belgijska zebrały się dziś o godzinie 

10.30 rano, celem opracowania odpowie

dzi na żąda-iie Snowdena sprecyzowania 

ostatecznych propozycji. 

Narady nie ukończone, a dalszy }e( 

ciąg odbywać się będzie w dniu jutrzej

szym. 
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Gdynia—Nowy Jork 
Cfruatcie nowel linfi t>fzrt>-

Gdynia, 25 sierpnia, 
Dnia 25 bjn. odbyła się w Gdyni uro

czystość otwarcia bezpośrednie] konwnJl-

kaeji Gdynia — Nowy Yorft. 

Zgon Leona Matu
szewskiego 

dur. aóencH tele£wafi£xnei 
„£xareas" 

Warszawa, 25 sierpaia. 
DszrLś o godz. 13-ej po poŁ zmarł po 

krótkiej chorobie dyrektor agencji tele
graficznej „Express 1 ' , redaktor naczelny 
organ/u b, obrońców Ojczyzny (Federacji) 
p. Leon Matuszewski, pozostawiając po 
sobie głęboki żai wśród kolegów i współ 
pracowników. 

(Bohaterska 
śmierć policjanta 

Lwów, 25 sierpnia. 
Obława policyjna na bandytów, urzą 

dzona w okolicy Słobódki i Chomiaków-
ki , w powiecie kołomyjskim, zakończyła 
się śmiercią posterunkowego Gulta, k tó 
ry w czasie starcia z bandytami padł ugo 
dzony kulą. Jednego z bandytów schwy
tano. Stanie od przed sądem doraźnym. 

Łodzianin - profeso
rem. 

Jak się dowiadujemy łodzianin p. H. 
Minc, profesor matematyki, syn znanego 
kupca łódzkiego, otrzymał w tych dniach 
propozyoję objęcia katedry matematyki 
na uniwersytecie w Leningradoie. 

Prof. Minc ukończył przed wojną łódz 
ką szkołę przemysłową, studja wyższe od 
był w Berlinie, gdzi« przebywa ostatnio i 
pracuje wraz z profesorem Einsteinem. 
Prof. Minc przyjął propozycję i w najbliż 
szych dniach wyjeżdża do Leningradu. 

DZIWNY DOM. 
W podwórzu domu nr. 108 przy ulicy 

Piotrkowskiej, gdzie mieści się kino ,,Pa 
lace'' co niedziela zbiera się gromada w y 
rostków, która zaczepia wchodzących do 
kina, darząc ich niezbyt soczystemi epi
tetami. 

Na skutek interwencji k ierownika k i 
na, k i lkakrotnie policja spisywała już pro 
tokuły, lecz osiąga to ty lko połowiczny 
skutek, gdyż po k i lku godzinach „zaba
wa" zaczyna się na nowo. 

Komisarjat policji winien zająć się tą 
przykrą sprawą i zlikwidować ciągłe a-
wantury w śródmieściu. b. 

Zjazd monarchistów w Tomaszowie 
banowie monarchiści twierdzą, że tulho 

hról uratuje Solshę. 
Tomaszowski korespondent „Repub

l i k i " (R) telefonuje: 
Wojewódzki zjazd M. 0 . W . obes

łany zosta! nadspodziewanie licznie, 
gdyż przyby ły delegacje z Łodzi, Piotr
kowa, Wolborza, Radzymina i Łap. 

O godz. 10-ej rano sformował si^ po 
chód, k tóry i ul. Antoniego po złożeniu 
wieńca pod pomnikiem Kościuszki u-
dal się do starego kościółku, gdzie po 
mszy świętej odbyto się poświęcenie 2 
sztandarów organizacji młodzieży i or
ganizacji politycznej M. O. W . 

O godz. 11-ej w sali kina „Modern" 
rozpoczęły się obrady zagajone przez 
prezesa miejscowej organizacji. Na prze 
wodniczącego zjazdu powol . hr. Plate-
ra. Referat poli tyczny wyg łos i ! ekspo-
seł z „Wyzwo len ia " Cwiiakowski. Ze
brani uchwali l i szereg rezolucji, a mia
nowicie w sprawie naprawy ustroju 
zjazd stwierdza, że najraejonalniejszą 
formą jest ustrój monarchistyczny. 

Zjazd piętnuje działalność sejmu » 
zwraca się z apelem do marsz. Piłsuds
kiego o ustanowienie regencji (?!?) I 
nadanie nowej konstytucji. 

Zjazd stwierdza, że lud polski doma
ga się króla. ( ? ! ? ) . 

Celowa reforma opłakanego w skut
kach dla robo tnków i włościan obecne
go systemu podatkowego i świadczeń 
socjalnych, jest możliwa jedynie przy 
ustroju monarchistycznym. (? ! ) . 

Zjazd piętnuje odwołanie wyborów 
do Kas Chorych wobec prawdopodob
nego zwycięstwa M. O. W . ( ? ? ! ! ) . 

Pochód w któ rym udział przyjęli 
miejscowi monarchiści i przybyłe dele
gacje przeszedł bez wrażenia wywołu
jąc jedynie ironiczne uśmiechy na ustach 
przechodniów. 

Podczas pochodu usiłowano wywo
łać zamieszanie do czego jednak nie do
puściły dobrze zorganizowane bojówki 

M. O. W . 
Obrady miały przebieg zupełnie spo 

kojny, gdyż, na salę byl i wpuszczani je 
dynie legitymujący się monarchiści. 

Przemówienia były konglomeratem 
słów „król — republika — dobry polak 
— patrjota — żyd" we wszelkich for
mach I dziedzinach. 

Jako „c lou" uchwalono rezolucję 
przestrzegającą przed grozą „zalewu ży 
dowskiego (? !? ) . 

ttkińizycy masowo aresztują 
obywateli son>iecnich i ta>or%ą nowe obozy 

koncentracyjne. 
Moskwa, 25 sierpnia. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
Codziennie ze wszystkich stacji kolei 

żelaznej wchodnio - chińskiej przybywa 
ją do Charbina setki aresztowanych oby 
watel i sowieckich, często z rodzinami. 

Koni9ul niemiecki w Charbinie Tobbe 
oświadczył, że możliwe jest, iż na wypa 

dek rozwoju operacji wojenmych wszyscy 
obywatele sowieccy w Mandżurji interno 
wani będą jako jeńcy wojenni, 

Uczba aresztowanych obywateli so
wieckich sięga 5 tysięcy. W okolicach 
Charbina w związku z tem organizowane 
są nowe obozy koncentracyjne. 

Śmierć Sergiusza Djagilewa 
twórcy znanego baletu rosyjskiego. 

Przed ki lku dniami cały świat kul - !s ławnego rosyjskiego baletu, k tóry zdo-
turalny zasmucony został tragiczną j by ł sobie wielką popularność jeszcze 
wieścią o zgonie znakomitego baletmi-
strza rosyjskiego Sergjusza Djagi lcwa. 

Djagi lew zmarł na Lido obok We
necji wskutek zakażenia k r w i . 

B y ł on założycielem i kierownikiem 

Spójrzcie, jaka ona młodziutka! 
12.000 dolarów! 

„ J a r m a r k M i ł o ś c i " 
Wkrótce w L U N I E . 

Podróżni m u s z ą m f e ć wygodą 
Sprzedaż artykułów żywnościowych, tytoniu i gazet winna się 

odbywać na dworcach przez całą dobę 
Kupcy zgłaszają poprawki do projektu min. spraw mm. 

Przed k i l ku dniami donieśliśmy o ure 
gulcwaniu godzin handlu w zakładach 
spożywczych wszelkiego rodzaju i jadło 
dajmiach, odnośnie których ukaże się nie 
bawem rozporządzenie wykonawcze mi 
nitsterstwa spraw wewnętrznych. 

Obecnie izba przemysłowo - handlo
wa w Łodzi otrzymała do zaopinjowa-
nia sprawę godzin handlu i sprzedaży 
wc-góJe na dworcach kolejowych, która 
już całkowicie wyczerpuje sprawę go
dzin handlu, absorbującą od tak dawna 
nasze kupiectwo, a zarazem ma niepoś
lednie znaczenie dla ogółu obywateli, i 
licznych podtróżnych na kolejach. Izba 
pirzesłała projekt ministerstwa do wszy
stkich stowarzyszeń kupieckich na te
renie Łódlzi, by te, jako najbardziej zain 
teresowame, zgłosiły swą opiniję. 

iW dniu wczorajszym stowarzyszenie 
kupców^detaliiatów w Łodzi już zredago 
wało i przesłało do izby handlowo - pnzc 
myślowej memorjał, k tóry wnosi do pro 
jektu szereg poprawek, uwzględniają
cych interesy zarówno podróżnych, jak 
i przedsiębiorstw handlowych, fumkcjenu 
jących na dworcach kolejowych. 

Mianowicie projekt rozporządzenia 
przewiduje, że tylko bufety na dwor
cach mogą być otwarte całą noc inne na 
tomiast przedsiębiorstwa, jak sprzedaż 

wyrobów tytuniowych muszą, być zamy
kane o tych samych godzinach, co w mie 
ście. 

Jest więc rzeczą nader wskazaną, by 
prawo prowadzenia handlu przez całą 
noc rozciągnąć również na sipirzedaż wy 
robów tytuniowych i gazet, a to ze wzglę 
du na konieczność zapewnienia podróż
nym elementarnych wygód. Łatwo wy
obrazić sobie sytuację palacza, któremu 
w podróży zabrakło papierosów, a nde 
może ich dostać na żadnym dworcu. W 
Łodzi, w mieście, łatwo jest obywate
lom poradzić sobie, w każdej bowiem 
restauracji otrzyma dowolną ilość papie 
rosów. Cóż ma uczynić podczas podróży, 
w nocy? 

Niewątpliwie odnośne władze, w zro 
zumieniu interesów podróżnych uwzględ 
nią powyższe okoliozmeści i zarządzą) Ze 
na dworcach przedsiębiorstwa sprzedaży 
pism i wynobów tytuniowych na równi z 
bufetami mogą być czynne przez całą do 
bę. 

Następnie projekt rozporządzenta 
reguluje odnośnie większych dworcach, 
sprawę otwierania i zamykania innych 
istniejących przedsiębiorstw, t. zn. kan 
torów wymiany pieniędzy, kanforów u-

mi turystycznemi i td. Otóż tego rodzaju 
przedsiębiorstwa, w godzinach od 12 w 
nocy do 6 rano muszą być bezwarunko
w o zamknięte. 

W ciągu dnia natamiast, w godzinach 
od 6 ramo do 12-ej w nocy wprowadzone 
być mają ograniczenia tego rodzaju, Ze 
przedsiębiorstwa te mają być tylk-o o-
twuerame na 45 minut przed odejściem 
pociągu i 45 minut po odejściu pociągu. 

Jest to czywiście nielogiczne, gdyż 

za czasów caratu. 
Gdy balet Djagilewa, jako nadworny 

balet rosyjski, występował przed woj
ną w Paryżu i w Berlinie, prasa obu 
kra jów przyjęła te występy z niezwy
k ł y m zachwytem, widząc w nich rewe
lacje nowej sztuki tanecznej. 

Djagilew potraf i ł zespolić tradycję 
starej włoskiej szkoły z rosyjskiemi mo-

i t ywaml tańców ludowych i na tem po-
! lega główna jego zasługa. Balet Djagile
w a zwracał przedewszystkiem uwagę 

; w tańcu na momenty dramatyczne, nie 
\ znaczy to jednak, aby nie otaczał t ro
skliwością strony zewnętrznej. 

Ze szkoły Djagi lewa wysz ł y dwie 
\ najsławniejsze tancerki — Pawłowna 1 
: Karsawlna. Również nieszczęśliwy i ży
jący obecnie w szwajcarskiem sanator
ium dla umysłowo chorych Nigiński, by l 
uczniem i przyjacielem Djagilewa. 

Zmar ły umiaf natchnąć swą inicjaty
wą s!awnego kompozytora Debussy'ego, 

' k t ó r y skomponował dla niego muzykę 
dla „Popołudnia Fauna", w k tó rym to 
utworze Nigiński kreował rolę Fauna. 

Djagi lewa łączy ły ponadto serdecz
ne stosunki przyjaźni ze s ławnym mala
rzem - dekoratorem Leonem Bakstem, 
k tóry swemi fantastycznemi kostuma-

I mi i dekoracjami przyczyni ł się w dużej 
mierze do powodzenia baletu Djagilewa. 

Repertuar baletu Djagi lewa by l bar-
j dzo obszerny, ale główne miejsce zaj-
I mowaty rdzenne rosyjskie u twory R y m 
skiego - Korsakowa i Czajkowskiego. 
Słynne by ły zwłaszcza „Szeherazada" 
i „Połowieckie tańce", pełne upojnego 
i porywającego ry tmu. 

Ostatnie lata spędzi! Djagilew w 
Ameryce, gdzie występy gościnne jego 
baletu cieszyły się niezwykłą popular
nością. 

Z jego baletu wystąpi l i w Ameryce 
niema większego dworca, gdzie w ciągu I s j y n n y tancerz i reżyser Fokin i jego 
dlnia przynajmniej co półtorej godziny 
(45 plus 45 m. równa się 90 m.) nie przy-
saed4by d'ub nie odszedł jakiś pociąg oso
bowy. Przepis ten pozostanie więc jedy
nie przepisem na papierze, a wprowadzi 
gmatwaninę na. dworcach. 

Do uwag powyższych stowarzyszenie 
kupców — detaliśtów dodaje, iż kupie
ctwo nie ma żadnych zastrzeżeń z powo 
d!u uprzywilejowania. przedsiębiorstw 
dworcowych, gdyż ze zrozumiałych po
wodów nie przedstawia to żadnej konku 
renoji dfla sklepów, mających siedzibę po 
za dworcami. 

Powyższe opinje izba przemysłowo-
hanidUowa przesilę do ministerstwa spraw 
wewnętrznych, które zredaguje ositatecz 

żona Fokina, którzy się niejako usamo
dzielnili. 

Wraz ze śmiercią Djagilewa zszed! 
do grobu twórca baletu rosyjskiego, 
hołdującego najnowszej sztuce i stoją
cego na najwyższych szczytach kun
sztu choreograficznego. 

bezpieczeń, biuT sprzedaży m ie jsc w wa ne b r z m i e n i e rozporządzenia wykowaw-
g o n a c h sypialnych, sklepów z p a m i ą t k a czego do ustawy o godzinie handllu. s 

Polska -Belgja. 
Warszawa: W sobotę i niedzielę od

bywał się tu międzypaństwowy mecz 
p ływack i między Polską i Belgją. który 
zakończył się zwycięstwem Belgów 
96:72. Jest to wyn ik b. zaszczytny dla 
Polski. 
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Pierwszy dom koope
ratywy „Naprzód" 

oddano n>txotai do uitjtftiM 
Wczora j w południe odbyła się uro

czystość oddania do użytku publiczne
go pierwszego domu, wybudowanego 
przez kooperatywę mieszkaniową „Na
przód" . 

Na uroczystość przyby l i prezydent 
Ziemięcki, wiceprezydent Rapalski, ław 
nik Kuk, poseł Kowalski , wicedyrektor 
B. G. K. Łapiński, prezydium .partj i 
,J?oalej - Sjon" i t łumy publiczności. 

Goście zwiedzi l i , nowy czteropiętro
w y dom, składający się wyłącznie z 
mieszkań jednopokojowych z kuchnią i 
wygodami , posiadający wspólną pral
nię i czytelnię, (b). 

Obniżona taryfa 
tramwajowa 

obon>i*Ązuie od d z i ś . 

Od dziś wchodzi w życie nowa ta
ry fa t ramwajowa, uchwalona na nad-
zwyczajnem posiedzeniu zarządu K.E.Ł. 

Bilet, z w y k ł y kosztuje 25 gr. prze
siadka do biletu zwykłego, porannego, 
kombinowanego i nocnego 5 groszy, a 
bilet poranny do godziny 8 rano 15 gro
szy, (b). 

Podpaliła 
dom z zemsty 

xa to, *c ocenił sie. % imnq. 
Przy ul. Słowackiego w Pio t rkowic 

wybuchł nagle pożar w domu Staśkie
wicza, k tó ry jak stwierdzono, powstał 
z podpalenia. 

Okazało się, że dom podpaliła, obław 
szy naftą, niejaka Stanisława Hoffma-
nówna, która pozostawała w bl iższych 
stosunkach z zięciem Staśkiewicza. 
Owocem tego stosunku by ło dziecko. 

Ojciec dziecka, n iety lko że niedo-
t rzymał obietnicy, że ożeni się z H., 
lecz ożenił się z córką Staśkiewicza, 
co skłoni ło Hoffmanównę do podpale
nia jego domu z zemsty. 

Podpalaczkę aresztowano, (b). 

Dgiurg aplek. 
Dziś dyżurują apteki : M. Lipca 

(Piot rkowska 193), E. Mi l lera (Piotr
kowska 46), W . Groszkowskiego (Kon
stantynowska 15), Perelmana (Cegiel-
niana 64), H. Niewiarowskiego (Aleksan 
drowska 57), S. Jankielewicza (Stary 
Rynek 9) (b). 

1929 Str. 3 

Niezwykła tragedia młodei dziewczyny, 
którą narzeczony namawiał do nierządu. 
Brat w obronie honoru swej siostry zaprzysiągł zemstę i w wa l 
ce ze zbrodniczym Gnatem postradał oko. — Wczoraj wieczorem 

doszło do nowej bójk i . 

D z i ś I d n i n a s t ę p n y c h ! 

Szampańska o szatanem tempie ko
media z za kulis wyścigów konnych 

p. t. 

W rolach głównych: 
figlarna i słodka P h l l i s s H a v e r , 
oraz najznakomitszy komik amerykań

ski Jack D u f f y . 

Orkiestra symfoniczna pod batutą 
Sz. Bajgelmana. 

Początek w dni powszednie o g. 4,30 
W soboty, niedziele i święta o g, 2.30. 

Ceny miejsc na pierwsze seanse 
50 gr. i 1 zł. 

W domu przy ul. Kilińskiego nr. 40 
zamieszkuje rodzina Gelnianów składa
jąca się z 9 osób, a mianowicie: Majera, 
żony jego Chai, syna 25-letniego Mo j 
żesza i czterech córek. Jedna z tych có 
rek jest wdową i zamieszkuje przy ro
dzicach z dwojgiem małych dzieci. Sta
r y Gelman jest od ki lku lat sparaliżowa 
ny i nie może zarobić na utrzymanie ro 
dżiny, wyręcza go więc żona, która za
trudniona bywa jako kucharka na wese 
lach. 

Jedna z córek Gelmanów, 18-letnia 
Bajla poznała w swoim czasie niejakie
go Mordkę Gnata. Rodzice Bajli niechęt 
nie patrzeli na obcowanie BajH z 
Gnatem, gdyż cieszył się on jaknajgor-
szą opinję. Znany by ł jako awanturnik 
o ciemnej przeszłości. 

Gnat wiedział o niechęci którą żywi l i 
do niego rodzice Baj l i , tern nie mniej sta 
rał się on wszelkiemi sposobami oto a-
by nie z rywała ona z nim znajomości. 

W tym celu udał się do rodziców 
Bajl i i poprosił o jej rękę. Gelmanowie 
widząc, że Gnat pos'ada w stosunku do 
ich córk i poważne zamiary, wyraz i l i 
swą zgodę 1 młodzi ludzie oficjalnie za
ręczyl i się. Wobec takiego stanu rzeczy 
Gnat w dalszym ciągu bywa ł u Gelma
nów i spotykał się z Bajlą poza domem-

Po pewnym czasie został wyznączo 
ny nawet termin ślubu. Pewnego razu 
Gnat oświadczył swej narzeczonej; żę 
ze względu na to, iż ostatnio kiepsko mu 
się powodzi, będzie ona musiała mu 
przez pewien czas pomagać. Bajla Gel-
manówna odpowiedziała mu na to, że 
nic nie umie, więc nie wie w jaki spo
sób będzie mogła mu być pomocną. W 

odpowiedzi na to Gnat w cyniczny spo
sób oświadczył jej, że powinna pójść 
do urzędu obyczajowego, zarejestrować 
się i pomagać mu przez uprawianie nie
rządu. Młoda dziewczyna oburzona do 
najwyższego stopnia podobną propozy
cją udała się do swych rodziców i opo
wiedziała im o wszystkiem. 

Gelmanowie widząc jakie niebezpie
czeństwo zagraża ich córce kategorycz
nie zabronili jej obcowania z Gnatem, 
jego samego zaś postanowili nie wpu
szczać więcej do domu. Bajla jednakże 
przez kilkumiesięczne obcowanie przy
zwyczai ła się do Gnata i trudno by ło jej 
zerwać z nim. Obawiając się gniewu ro 
dziców spotykała się w dalszym ciągu z 
Gnatem pokryjomu. 

O spotkaifach tych po pewnym cza
sie dowiedziała się rodzina Bajl i wobec 
czego brat jej Mojżesz postanowił roz
prawić s!ę z Gnatem. Gdy spotkał się z 
i f m przed tygodniem doszło między ni
mi do bójki w czasie której Gnat pora
nił Mojżesza Gelinana nożem. Gelman 
stracił w tej bójce jedno oko. Nie zrezyg 
nował on jednak z zemsty. 

Wczora j w godzinach popołudnio
wych Gelman spotkał Gnata na ulicy 
Południowej przed domem nr. 27 i za
da! mu ki lka poważnych ran nożem. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, 
którego lekarz po udzieleniu poszkodo : 

wanemu doraźnej pomocy, odwiózł gb 
w stanie poważnyrn dp,, szpitala Św. Jó
zefa. Mojżesz Gelman po dokonaniu swe 
go czynu uciekł. 

O poranieniu Gnata dowiedziała się 
natychmiast jego rodzina i postanowiła 
zemścć się. W tym celu matka Gnata i 

ki lku jego przyjaciół udało się przed-
wieczorem do mieszkania Gelmanów 
chcąc się rozprawić z Mojżeszem Gcl-
maneni. Po przybyciu do mieszkania 
Gelmanów nie zastali oni Mojżesza Gel 
mana w domu, nie zastanawiając się 
więc diugo zaczęli demolować mieszka
nie* 

Przerażeni Gelmanowie zdołali w y 
biec z mieszkania i ukryć się u sąsiadów 
O najściu na mieszkanie zawadomono 
natychmast V komisariat P. P. Przyby
li na miejsce posterunkowi policji nic 
zastali już napastników wobec czego 
przeprowadzono wstępne dochodzenia 
a za napastnikami wszczęto poszukiwa 
nia. 

Jtlin. "SMadkowski w 
spędzit wczoraj kilka 

% I f e m p n o 
Wczoraj w godzinach wieczoro

w y c h , przyjechał do naszego miasta 
minister spraw wewnętrznych gen. Sła-
woj-Składkowski . 

Minister zatrzymał się w ł o d z i k i l 
ka godzin, które spędził na rozmowie z 
wojewódzkim komendantem o. p. dr. 
Torwińsk im 1 komendantem miasta 
podin. Niedzielskim. W podróży towa-

godzim rv przejeździe 
do stolicy, 
rzyszy ł p. min is t rowi g łówny komen
dant p. p. płk. Jegrym-Maleszewski. 

P. minister Składkowski przyjechał 
z Kempna automobilem, k tóry sani pro
wadzi ł . W Keinpnie bawi ł u k rewnych 
na wsi . P. minister po spożyciu kolacji 
w „Grand-Hote lu" udał sie w godzinach 
w dalszą drogę do Warszawy. >'p). 

P. Noe Oppenheimowi oraz całej 
rodzinie z powodu śmierci Ich Matki 

B . P . 

B. Oppenheimowej 
wyrażają najgłębsze współczucie 

J, G r y l a k I S z . L e w k o w i c z . 

LUSSTRACJA POLICJI. 
Jak już donosiliśmy, w Łodzi bawi <f« 

lciiiowamy przez komendę główną policji 
państwowej inspektor Galie, k tó ry doko
nywa inspekcji policj i na terenie posze» 
gólmych powiatów województwa i Łodm. 

W piątek inspektor Galie powróci ł * 
insipekq'i powiatów wyrażając inspekto
rowi dr. Torwińskiemu uznanie za spraw 
ność i sprężystość policj i . 

Tegoż dlniia inspektor GaUe dokonał 
inspekcji na terenie poszczególnych ko-
niisarjatów policji' w Łodzi oraz w rezer
wie pieszej i konnej, w towarzystwie ko
mendanta policj i na miasto Łódź podiin-
spektora Ełsesser-Niedzieliskiego. IuspeJc 
cja wykazała wielką sprawność naszej po 
ilriicji, aa co inspektor Galie również wyra 
•ził swe je uznanie konmenidantowi Nie
dzielskiemu. 

W dniu wczorajszymi w godzinach ran 
nych inspektor Galie opuścił Łódź, .celdm 
zdania raportu komendanitowi głównemu? 
pułk. Jagryim — Maliszewskiemu., p. 

Krwawy pościg za opuszkiem 
M o r y zgwałcił §wq priggodna 

inafomq. 
23-Aetnia Eugemja Stmzeiewska bez 

stałego miejsca zamieszkania spacerowa 
ła w późnych godzinach wieczorowych po 
ul. Wodihorskiej z niejakim 21-ileifcnAm Wła 
dysłaiwem Łabuzą (ul. Aleksaridrowska 
159), którego pozwała przed k i l ku godzi
nami. 

Nie mając własnego mieszkania, Strze 
żewska udała się około godzony U-ej 
przed zamknięciem bramy do domiu nr. 
23 przy ul . Wrjllborskiej, gdzie miała za
miar przenocować na strychu, jak to już 
niejednokrotnie czyniła. M imo sprzeciwu 
z jej strony Łabuza podążył za nią i 
wszedł razem z nią na strych. 

Po pewnym czasie lokatorzy domu zO 
stali obudzeni przeraźliwemi krzykami i 
wołaniem o pomoc, rozlegającem snę ze 
strychu. Zbiegło sie kilkanaście osób 
wraz z dozorcą. Okazało sie że Łalbuza 
grożąc Strzeżewskiej nożem dokonał na 
niej gwałtu. 

Dozorca domu wybiegł natychmiast 
na ulicę i sprowadził postenunkowego 5 
komisatijatu r jP. Po wylegitymowaniu Ła 
buzy policjant odprowadził go do komi 
sariatu. W drodze jednak gdy znajdowali 
się oni przed domem nr. 25 przy ulicy 
Wolborskilej, Łabuza nagłym ruchem o-
depchnąl posterunkowego irzucił się do 
ucieczki. 

Policjant dobył rewolweru i rzuci ł się 
w pogoń za uciekającym, wzywając go 
do zatrzymania się. Gdy trzykrotne wez 
warnie nie odniosło skutku policjant strze 
lił i ranił uciekającego Łabuza w nogę. 
Padł on na ziemię brocząc krwią. 

Do rannego zawezwano pogotowie ra 
tunkowe, poczem, po nałożeniu opat n i n 
k u Łabuzę odshJtawiono do 5 komisariatu 
P.P. 

Ofiara zwyrodniał ca Eugenia Strzeże 
wska, zoshała zatrzymana w komJsarja-
cie. 

CZYTAJCIE 
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D z i ś 1 d n i n a s t ę p n y c h ! 

Harry Liedfke 
zdobywa sukcesy v romansie parys
kich bulwarów, pełnym emocji i hu

moru p. t, 

. W rolach głównych: 
Czarujący H a r r y L i e d t k e , wdzię
czna B e t t y B l r d I pełna tempera

mentu J o a n n a H o i b l l n g . 

Orkiestra pod dyrekcją p. R. Kantora. 
Początek seansów o g, 5-ej po poł., 
w sob.. niedz. i święta od 12-ej w poł, 
Ceny miejsc od 12-ej do 3-ej po pol. 

od 50 gr. 
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Prywatna Szkolą Powszectina 

ul . Piotrkowska 84, 
przyjmuje chłopców i dziewczynki 
i gruntownie przysposabia do szkół 
średnich. W godzinach nadobowiązko
wych nauka języka francuskiego, nie
mieckiego i muzyki. — Przy szkole 
wzorowo urządzony Zakład Freblowski 

z ogrodem dla dzieci od lat 4. 
Zapisy, informacje od dn. 27 sierpnia 
od godz. 10-cj do 1-ej i od 4-ej do 6-cj 

'MUZYKA /ZTUKA3 
TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 

Dziś w , poniedziałek przedstawienie 
rcwjl „Kochajmy się". 

Program stacji warszawskiej 
Fala 1395 m. 

26.8 
11.56 — Sygnał czasu, hejnał z wieży 

Marjaokiej w Krakowie. 
12.Ś5 — Koncert z płyt gramofono

wych. 
12.50 — Wiadomości z PWK. • 
13.00 — Komunikaty. 
15.40 — Komunilkat gospodarczy. 
16.15 — Frzieijjląd komunikacyjny. 
I6.3O — „Kącik artystyczny LSG." 

Występ p. Bełskiego,, art. tea/tru „Gong 1 ' . 
16.40 — Koncert z płyt gramolono 

wych. 
17.15 — Komunikaty przygodne. 

17.25 — Odczyt p. t. „Współpraca ma 
tetnatyczka z Jnistrulktoffem •wychowania 
fiizyozneigo" — wygł. prof. Zb. Lepecki'. 

17.50 — Ostaitmie nowiny z PWK. 
18.00 — Muzyka lekka z Wilna. 
19.00 — Rozmaitości. 
19.25 — Komunikat rolniczy i meteo-

rologtilcziny. 
19.56 — Sygnał czasu. 
20.05 — Lekcja fnamcuskiago. Lektor 

p. L. Roqudtginy. 
20.30 — Koncert symfoniczny z Dodi-

ny Szwajcarskiej. 
22.00 — KOOWRAKAITY. 
22.45 — Międzynarodowy iradjoikaiba-

ret z p ły t gramofonowych, z udlziałam maj 
wybitniejszych sił krajowych i zagnanś/az-
nych-

I m e m n i c i e z n i k n i ę c i e 

ariystfy Teatru Narodowego. 
Znakomity aktor p. Łuszczewski po otrzymaniu depeszy z Pozna

nia wyszedł z domu i więcej nie powrócił . 

Warszawa głowi się nad rozwiązaniem dręczącej zagadki 
Z Warszawy donoszą: 
Przybyła wczoraj do teatru Narodo

wego publiczność po dość długiem o-
czekiwaniu na r o z j K i c z ę c i c się przedsta 
wiemia sztuka, której premiera odbyła 
się w p'ątck, — została zawiadomiona, 
że 
„z powodu nagłej niedyspozycji p. Le-
onna Łuszczewskiego, grającego jedną 
z głównych ró l , przedstawienie się nic 
odbędzie". 

Publiczność nie dociekając przyczyn 
niezjawienia się p. Łuszczewskiego w 
teatrze, opuściła widownie. Jednak za 
tem stereotypowem oświadczeniem o 
„nagłej niedyspozycji" — krv ło się 

coś więcej. 
Oto p. Łuszczewski zniknął nagle, w 

zupełnie tajemniczych okolicznościach. 
Artysta 

po premierze udał się z kolegami na ko 
lację do uczęszczanej licznie przez 
świat artystyczny restauracji Langnera 
przy ul. Nowosenatorskiei 8. z której 
wyszedł około godz. 2 nad ranem. 

Do domu w r ó c ł jednak dopiero o 
godz. 6 rano i po paru minutach w y 
szedł na miaslo, aby w godzinę później 
wrócić znów do domu i po półgodzin
nym pobycie wyjść powtórnie, o godz. 
7 ni. 30 rano. 

Przez cay dzień go mc wudziano,. 
Na godzinę przed przedstawieniem gdy 
wszyscy grający artyści byli iuż w gar 
derobach, nieobecność p. Łuszczew
skiego wzbudziła zainteresowanie. Po
słano doń do mieszkania, a gdv nie za
stano go w domu, zmobilizowano kilka 
naście osób z pośród personelu teatru 
Narodowego z artystą p. Pawl ikowskim 

KAROL CAPEK. 

i sekretarzem teatru, p. Izydorem No
wakiem na czele, celem rozpoczęcia po 
szukiwań. 

Poszukiwania jednak by ł y daremne. 
Co kilka minut biegał któryś z woź

nych do meszkania p. Łuszczewskiego. 
Za każdym razem słyszał te samą od-
powued,: „nie wróc i ł " . Przedstawienie 
trzeba było odwołać. 

Po odwołaniu przedstawienia poszu
kiwania do późna w noc prowadzone by 
ły ze zdwojoną energją ze względu na 
coraz większe zaniepokojenie, jakie ta
jemnicze zniknięcie utalentowanego ar
tysty wywołało w kołach teatralnych. 

Gdy poszukiwania nie dały wyn iku , 
a coraz inne domysły prowadzić zaczę
ły prywatną akcję wywiadowczą 

na manowce, 
zdecydowano zawiadomić o niezwyki-
łem wydarzeniu komendanta policji sto
łecznej insp. Czyżowskiego, k tóry wy 
dał rozkaz, aby policja wdroży ła docho 
dzenie w tej tajemniczej sprawie. 

Późno w nocy ustalono następujące 
charakterystyczne szczegóły, które mo
że rzucą nieco światła na zagadkowe 
zniknięcie artysty. 

Oto w piątek wiicczorem po wyjściu 
p. Łuszczewskiego do teatru przymesio 
no do jego mieszkania na ul . Szczygła 
nr. 12 

depeszę wysłań- z Poznania. 
Właścicielka mieszkania p. Kazimie

ra Gajewska, od k órej p. Łuszczewski 
odnajmnie od 4 lat pokój, położyła de
pesza w jego pokoju na biurku. 

Depeszę tę artysta otrzymał po pow 
rocie do domu i 
w związku z jej treścią zapewne wy
szedł na miasto. 

Treść depeszy nie jest znana. 
Wedle przypuszczeń depesza pocho 

dziła 
od p. Izy Mirsklej. 

j występującej w balecie Koszutskiego w 
teatrze Htigera przy ul. Śniadeckich 12 
w Poznaniu. 

U Ł A S K A W I O N Y . 
Dyrektor więzienia skończył czyta

nie aktu ułaskawienia, nadesłanego 
przez ministerstwo sprawiedliwości. 

— Zrozumieliście Zaruba? Tak? — 
zwróci ł się do stojącego przed nim wieź 
nia. — Jesteście ułaskawieni. Mieliście 
siedzieć u nas do końca swego życia. 
Ale w ciągu dwunastoletniego pobytu 
swego w więzieniu zachowywaliście się 
nienagannie. Byliście posłuszni i karni. 
Wobec tego wydal iśmy wam dobre 
świadectwo. Ale uważajcie, Zaruba, 
uprzedzam was, że to ułaskawienie jest 
warunkowe. Gdybyście znów weszli 
w kolizję z prawem, nie będziecie nawet 
sądzeni — poprostu ułaskawienie będzie 
cofnięte i będziecie musieli do końca 
życia pozostawać w więzieniu. Pamię
tajcie Zaruba: drugi raz to dożywotnie 
więzienie, z którego was już nic nie wy
bawi. 

• Dyrektor zbl iżył się do więźnia i po
klepał go ramieniu. 

— Lubi l iśmy was, Zaruba, nie chcie
l ibyśmy jednak ujrzeć was po raz d ru 
gi. Już dosyć odcierpieliście za zabój' 
stwo swej żony. Możecie odejść. Bądź' 
eie zdrowi. 

Więzień Zaruba mruczał coś pod no 
i:m. By ł szczęśliwy, tak szczęśliwy, że 

chciało mu się płakać. Nie umiał wypo
wiedzieć słów podzięki i dolna' szczęka 
drgała mu ty lko spazmatycznie. 

— Jesteście z zawodu murarzem?— 
mówił jeszcze dyrektor. — Właśnie bu 
downiczy Małek przyrzekł dać wam 
jakieś zajęcie. Ach, tak, chcecie przed 
tem pojechać do domu? Przywi tać się 
ze swoimi? Doskonale. Macic tu ple 
niadze na podróż. No dobrze, dobrze 

oddacie mi, gdy zarobicie. Szczęśliwej 
podróży. 

Zaruba wyszedł z więzienia. Na ul i 
cy stanął jak nieprzytomny, ogłuszony 
na chwilę świadomością, że go nikt nie 
pilnuje. Ruszył naprzód, ale ciągle z lę
kiem się oglądał. Nie mógł wyzbyć się 
myśli, że go lada chwila ktoś zatrzyma 
i odprowadzi napowrót do więzienia. 
Szedł umyślnie bardzo wolno, by nikt 
nie pomyślał, że ucieka. 

Przed oczyma jego wszystko wiro
wało. Dwanaście lat, mój Boże 12 lat. 
Odzwyczai ł się od widoku ulicy. Ty le 
samochodów. Skąd się to wszystko 
wzięło. 

Uderzył go zapach wędlin. Przecho
dził koło masarni. Nie, jeszcze nie wej 
dzie. Zje dopiero w pociągu, spokojnie, 
gdy już będzie miał pewność, że jedzie 
do domu. Stanął nagle i zapatrzył się 
na nowowznoszoną budowlę. Okiem 
murarza oglądał stropy, każdą cegłę. 
Chętnie zawiązałby rozmowę z kolega
mi po fachu. Ale bał się otworzyć usta. 
Bał się, że nie zdoła powiedzieć słowa 
W więzieniu, przez dwanaście lat, pra
wie z nikim nie rozmawiał. Do nikogo 
się nie odzywał. Kto wic, czy nie od 
zwyczai ł się od mówienia. 

— Człowieku, ślepy jesteście, czy 
co? — krzyknął ktoś nagle. — O włos 
od niego przemknęło turkoczące auto. 
Tak, i od chodzenia po ulicy odzwycza
ja się człowiek przez dwanaście lat wic 
zienia. 

Z ogłuszającym łoskotem przejeż 
dżato obok ciężarowe auto. Zaruba sko
rzystał z tego, by wypowiedzieć na 
głos kilka słów. Tak, do siebie samego, 
by obadać, czy może głośno mówić. 

— Przepraszam, którędy idzie się 
na dworzec? 

Ale głos by ł uwięziony w gardle. 
Zaruba zdrętwiał z , przerażenia. Od
zwyczai ł się, tak odzwyczai ł się. Ale 
to nic, w domu, u brata, przyzwyczai 
się na nowo. By le ty lko dostać się na 
dworzec. Ty lko na dworzec. 

Zaruba rozgląda się wokoło. Takie 
to wszystko inne, dziwne, jakgdyby był 
w obcym kraju. 

—- Przepraszam, którędy... — pró
buje zapytać przechodnia. Porusza je
dnak bezgłośnie ustami. 

— Ludzie, ja się spieszę do domu. 
Pomóżcie mi, proszę was. Którędy idzie 
sie na dworzec — myśl i Zaruba. Za-
suggerował się i wogóle już mówić nie 
może. Staje bezładnie i rozgląda się 
wokoło. Dwanaście lat. Dwanaście lat 
więzienia. 

Ale co to? Jakaś gromada ludzi idzie 
ulicą i śpiewa. Coraz więcej osób się do 
nich przyłącza. Krzyczą, śpiewają 
Z czego się tak radują. Ach Boże, pew
nie też jadą do domu. To znaczy idą 
na dworzec. Pójdzie z nimi. 

Zaruba zmieszał się z falą. Idzie na 
przód, wesoło, radośnie. Wszak idzie 
do domu. Śpiewa wraz z wszystkimi. 
Nie rozumie słów, mruczy ty lko głośno 
melodję. Wszyscy krzyczą. „Precz! 
Precz! Niech żyje! Niech ży je ! " I znów 
śpiewają. Zaruba już Jest na przedzie 
Idzie w takt. Raz, dwa. Raz, dwa 
Wszyscy krzyczą: Hur ra ! I on też krzy 
czy. Do domu! Idzie do domu. 

Wtem t łum zatrzymuje się. Cofa 
I zaczyna się gwałtownie rozpraszać. 
Błysnęły przodu szable. Ale Zaruba 
nic nic widzi , nic nie słyszy. Z przym-
kniętemi oczyma idzie naprzód. Jest 
mu tak dobrze. Za chwilę będzie na 
dworcu. 

Nagle dwaj mężceyźni chwytają go 
a ręce. 

— W imieniu prawa jest pan aresz
towany. 

Zaruba rozgląda się osłupiałym wzro
kiem. Nagle czuje, że ktoś mu nakłada na 
rękę kajdanki. 

— Co takiego? Kajdanki? Teraz gdy 
jest wolny? Gdy idzie do domu? 

Zaruba stracił przytomność. Jego 
druga ręka zadaje policjantowi cios w 
głowę. Drugi cios, trzeci. Bije naprawo 

nalewo. Nie da się. Za co go zatrzyma
li? Co złego zrobił? 

Ale opada go gromada ludzi. Po chwi 
li leży na ziemi i ma skrępowane ręce na 
plecach. Prowadzą go. 

W komisariacie. — Jak się nazywa* 
cie? — pyta jakiś gruby pan. 

Zaruba chce odpowiedzieć I znów 
glos nie wychodzi mu ze zdławionego 
gardła. Wreszcie szepce cicho z wysi ł 
kiem. 

— Antoni Zaruba. 
— Zamieszkały? 
Tak, gdzie on mieszka. On? Aha... — 

W więzieniu — szepce znów cicho. 

W więzieniu zdołał opowiedzieć, jak 
szedł do domu i nie umiał się zapytać, jak 
się idzie na dworzec. I trzech wybitnych 
prawników zebrało się na naradę, by po
móc mu wydostać się z więzienia. By l i to 
przewodniczący komitetu sędziowskiego, 
prokurator i adwokat. Do rozprawy Je
dnak nie doszło. Zaruba pamiętał ostatnie 
słowa dyrektora więzienia. „Drugi raz — 
to dożywocie!" 

I w nocy, przed rozprawą sądową, 
powiesił się w swojej celi. By ł bardzo 
wysoki, wyglądało więc, jakgdyby sie
dział na podłodze. A na twarzy zastygło 
zdumienie 1 usta, nawpół otwarte zdawa
ły się oytać: „Którędy się idzie na dwo
rzec?" Tłum. Ir. 
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Warta na czele tabeli ligowej. 
Sensacyjne porażki Wisły w Warszawie. 

Sukces Solonji we £wowie. 
Na cztery rozegrane w dniu wczoraj

szym spotkania ligowe w kraju uzyskano 
dwa sensacyjne wyniki, które znów obró 
ciły w niwecz wszelkie papierowe obli
czenia. 

W pierwszym rzędzie nielada sensa
cją jest zwycięstwo Warszawianki nad 
mistrzem Polski Wisłą. Wisła wykazała 
ostatnio coprawda znaczny spadek formy 
nie spodziewano się jednak, że Warsza
wianka będzie tym zespołem, który po 
ŁKS-ie odbierze drużynie krakowskiej 2 
punkty. 

Skorzystała na tym dużo Warta, któ
rej udało się wreszcie zająć po dłuższej 
przerwie pierwsze miejsce w tabeli. 

Czy na długo zobaczy, w każdym ra
zie stwierdzić należy, że tak jak w r, u-
biegłym tak i obecnie Warta z Wisłą dy-
walizują 0 pierwsze miejsce w tabeli. 

Drugą nielada niespodzianką była po
rażka Pogoni z Polonją. Beznadziejna sy 
tuacja Pogoni kazała przypuszczać, że 
na własnem boisku „poganiacze" ^ dążyć 
będą za wszelką cenę do zdobycia 2-ch 
punktów, tymczasem Polonja wzbogaci
ła się o te dwa punkty, poprawiając zna
cznie swą sytuację w tabeli. 

Z pozostałych wyników na uwagę je
szcze zasługuje wynik remisowy ŁKS-u z 
Legią. 

Po sensacyjnej porażce czerwonych z 
Cracovji mało kto wierzył, że ŁKS, zdo
będzie punkt na drużynie wojskowej. 
Dzięki wynikowi remisowemu ŁKS. za
jął trzecie miejsce w tabeli obok Wisły i 
Cracovji. Szczegółowa tabela rozgrywek 
ligowych przedstawia się następująco; 

drużyny wystąpi ły z dwoma rezerwo-
weni i . Bramki dla Warszawianki zdo
by l i : Szenajch 2 i Zwierz, dla Wis ły 
Ketz i jedna samobójcza. 

Sędziował p. Słomczyński. 
POZNAŃ: Warta — Ruch 5:0 (2:0). 

Ora nieciekawa, prowadzona przez cały 
czas ze znaczną przewaga War ty dla 
której bramki zdobyl i : Przybysz i Knto 
la no 2 oraz Szerfkie jedna. 

Sędziował p. Krukowski . 
l w ó w : Polonja — Pogoń 2:0 (0:0). 

Sensacyjne zwycięstwo Polonii nad Po 
gonią. Pogoń grała pechowo i mimo 
przewagi prezz cały czas gry nie umia
ła zdobyć bramki. Polonja zdobvla bram 
ki przez Suchockiego z karnesro i Kr t i -
giera. . 

l e g j a - ł . U. S. 1 :1 « : © ) . 
JSrutalna gra obu zespołów. •Publiczność 

niezadowolona z sędziego. 

1) Warta 16 22 
2) Wisła 16 21 
3) ŁKS. 16 18 
4) Graco via 14 17 
5) Garbarnia 15 17 
6) Cziarnd 15 16 
7) Legja 15 16 
8) Polonia 15 13 
9) Warszawianka 15 12 

10) Turyści 15 12 
11) Ruch 14 11 
12) I.F.C. 13 10 
13) Pogoń 14 9 

46:29 
26:31 
33:17 
37:31 
45:35 
26:21 
27:35 
24:30 
2 l ;39 
20:32 
17:30 
26:31 

Bole ligowe w kralu. 
Sensatuina oowarżSza THSIIJ 

rv T ś a r s s a i D i e . 
WARSZAWA. Warszawianka — Wis 

ła 3:2 (1:1). Sensacyjne zwycięstwo 
Warszawianki nad leaderem Lig i . Obie 
mmmKsmmamaamuaammmmaa» 

S.S.K.M.—Pogoń 7:3 (3:1) 
'słaba g r a p o k o n a n e g o 

z e s p o ł u . 
S. S. K. M. odniósł drugie w tym ro

ku wysokocyf rowe zwycięstwo nad 
swym' największym rywalem Pogonią. 
Obie drużyny wystąp i ły w swych naj
lepszych składach. 

Gra była bardzo ciekawa oraz obfi
towała w frapujące momenty. 

Tempo narzuca Pogoń, ale utrzymać 
go nie potrafi , gdyż poszczególne linjc 
grają b. nerwowo. Zawodzi bramkarz. 
Obrona mierna. 

Pomoc słaba. Najlepszą częścią Po
goni by l atak, ale liczne i niebezpieczne 
poczynania by ł y . w przeważnej części 
l ikwidowane orzez doskonale grającego 
Skibińskiego. Stankiewicz poszczegól
nych goali trzymać nie mógł. 

Pozostałe linje stały na wysokości 
zadania. 

Bramki dla S. S. K. M. zdobyli No-
nas 1 2, Nonas II 3, Wis ławsk l i W ł o 
darczyk po jednej. Dla Pogoni goale uzy 
skali Plompke 2, i p rawy skrzydłowy 
jednego. Sędzia niezły. 

Potroń II — S. S, K. M. II 6:1 (3:0). 

Wczorajszy mecz l igowy Ł. K. S. —-
Legja pozostawił po sobie ogromny nie
smak i dowiódł do jakiego stopnia roz
wydrzy l i się gracze l igowi. To co bo
wiem oglądano- na wczorajszym meczu 
niema chyba nic wspólnego ze sportem 
i przypomina raczej walk i byków. 

O grze we foobal wogóle nie było 
mowy, szczególnie w drugiej części me 
czu. Gracze obu drużyn celowali wy łą 
cznie w nogi przeciwników, zmuszając 
do bezustannych interwencji sędziego. 

Nic więc dziwnego, że co ki lka mi 
nut ktoś się wyciągał jak długi na boi
sku, co pewien czas ktoś „rozpaczli
w i e " w z y w a ł pomocy sędziego, często 
dlatego, by ratować groźną sytuację 
pod własną bramką. 

Publiczność usposobiona fanatycznie 
również miała niezwykłe pole do popisu 
i bezustannemi krzykami i gwizdami 
starała się przekrzyczeć nawoływania 
g raczy^gw izdk t sędz i cgo . 

A że się jej całkowicie udawało nic 
^ ł ^ d ż i w n e g & r * © mecz zamienił się na w i * 

dowisko, dla którego trudno znaleźć 
właściwe okreśenic. 

Niemało w iny ponosi tu również sę
dzia, k tó ry nie umiał stłumić w zarodku 
antysportowych w y b r y k ó w źle wycho 
wanych pi łkarzy. Specjalna wzmianka 
należy się niektórym prowokującym je
dnostkom, dla k tórych kopnięcie prze
ciwnika znajdującego się nawet bez pił
k i by ło igraszką. Do jednostek tych w 
pierwszym rzędzie zaliczyć należy Zie-
miana oraz Nowakowskiego, k tórych 
o s t r a g r a j u ż z r e s z t ą 

aż nadto znane. Jednakże nie
którzy zawodnicy Ł. K. S-u nie są rów
nież zupełnie bez w iny . Trzmiela np. za
służył na to, by go z miejsca wyk luczyć 
z boiska. Wijącego się bowiem z bólu 
bramkarza Skwarczyńskiego kopnął 
dwukrotnie i w rezultacie zniesiono 
Skwarczyńskiego z boiska. Tego rodzą 
ju postępowanie zasługuje ze wszech 
miar na potępienie. 

Trzmiela działał bowiem celowo i po 
gwizdku sędziego rozpychał obrońców 

Legj i , k tórzy zasłaniali bramkarza 
Skwarczyńskiego P rzyk ro doprawdy 
pomyśleć do jakiego rozwydrzenia do
szło u graczy l igowych, k tórzy w wal 
ce o punkty zapominają się zupełnie na 
boisku. 

Trzmiela gracz zawsze spokojny jest 
chyba najlepszym dowodem, że liga 
niczego dobrego nie nauczyła pi łkarzy. 

O samej grze trudno coś odbrego na 
pisać. Nie stała ona w żadnym wypad
ku na poziomic meczów l igowych. 

Pociągnięcia napadów obu drużyn 
najzupełniej prymi tywne. Na wysokości 
zadania stały jedynie linje pomocy i o-
brony tak u jednej jak. i drugiej strony. 

Już pierwsze minuty rozpoczętej 
przez Ł . K. S. g ry zapowiadają b. nud
ny mecz. Ataki Legii prowadzone środ
kową trójką napadu nie kleją się z po
wodu ociężałości Steuermana. 

Dopiero około 10 minuty Łańko roz
poczyna wykorzystywanie skrzydeł, 
które stwarzają b. groźne sytuacje pod 
bramką Ł . K. S-u. W tym okresie b. du
żo ratuje Gałecki, Cy l l i Jasiński. 

W napadzie Ł . K. S-u tymczas :m nic 
się nie klei. Ogromnym błędem było 
wstawienie Króla na. lewe skrzydło. 

Dobrze usposobiony Tadeusiewicz 
kierował*dobrać .napadem, lecz i on nie 
znalazł zrozumienia u kolegów, wresz
cie zdobył się na przebój i pięknie strze 
l i ł . Skwarczyński z trudem broni na 
róg. Gra staje się coraz nudniejsza. 

Legja zdobywa chwi lową przewagę, 
ale i jej atak nie popisuje się lepiej. 

Dopiero w 34 min. centruje Wypl-
jewskl, Gałecki w podskoku popełnia 
błąd 1 Rajdek znajdujący się w pełnym 
biegu pakuje piłkę do siatki. 

Ostatnie minuty pierwszej polowy 
g ry należą znów do Ł . K. S-u, k tó ry nie 
potrafi sobie jednak poradzić z obroną 
Legj i . 

Po zmianie stron Mila już w pierw
szych minutach zmuszony jest interwe
niować. Król zamienia miejsce z Feją t 
teraz dopiero ataki Ł . K. S-u stają s;ę 
coraz częstsze i groźniejsze. Feja ki lka
krotnie przebija się, lecz w ostat-iiej 
chwi l i ratują bądź Ziemian bądź Skwar 
czyński. Okres widocznej przewagi Ł . 
K. S-u jest niewykorzystany odpowie
dnio. 

W t ym okresie rozpoczyna się b ru 
talna gra i polowanie na koście przeciw 
nika. 

Ciągle gwizdek sędziego przerywa 
akcję jednej lub drugiej drużyny. 

Niebezpieczny Stollenwerk ki lkakrot 
nie się przerywa, lecz każdorazowo zo

staje albo sfaulowany albo przytrzyma
ny przez brutalnego Nowakowskiego. 
Sędzia nie zawsze reaguje, co w y w o ł u 
je głosy protestu u publiczności. 

W 20-cj min. udaje się wreszcie Sto-
lenwerkowi podciągnąć pod bramkę go
ści. Skwarczyński wybiega z bramki 
następuje zderzenie i jednocześnie pa
da trzech skontuzjowanych graczy. 

Na chwilę wchodzi do bramki Ak i -
mow, k tóry po rzucie z rogu ratuje nie
mal pewną bramkę. 

Cyl l przechodzi do ataku, Tadeusie
wicz zostaje cofnięty na środek pomocy 
Trzmiela do obrony, lecz i to nie poma
ga. Legja broni się wspaniale i nie do
puszcza do strzaiów. Na 12 min. przed 
końcem następuje wspomniany wyżej 
wypadek z bramkarzem Legji i Trzmie
la. Do bramki gości znów wchodzi Ak i -
mow. W tym okresie drużyna Ł. K. S-u 
opada na siłach i Legja znów zyskuje 
przewagę. Napad stara się jednak utrzy 
mać wyn ik 1:0 do końca i strzela na 
ślepo. 

Nadspodziewanie w 44-ej min. strze 
la ostro Nikiel, wykorzystując chwilo
we nieporozumienie obrońców Legji i 
Akiniow kapituluje. 

Jeszcze minuta gry i przy stanie 
l : i kończą się zawody. 

Drużyny wystąpi ły do gry w nastę
pujących składach: 

Legja: Skwarczyński , Ziemian, Szczot 
kowski , Szallcr, Cebulak, Nowakowski, 
Wyp i jewsk i , Steucrman, Łańko, Przet-
dziocki i Rajtek. 

Ł. K. S.: Mi la, Cyl l , Gałecki, Pegza 
Trzmiela, Jasiński, Stollenwerk, Nikiel, 
Tadeuszewicz, Feja, Kró l , 

W drużynie Legji na wyróżnienie za
służyli : Ziemian, Cebulak, Rajdek i W y 
pi jewski. 

W Ł . K. S-ie na wysokości zadania 
stali jedynie: Gałecki, Cyl l , Stollenwerk 
i Feja. 

Sędziował p. Rozenfeld. 

3olsha bije "Czechosłowację 
n> meczu łebnoattetucznum dla pań 

Królewska - Huta: Odbył się tu mię 
dzypaństwowy mecz lekkoatletyczny 
Polska — Czechosłowacja dla pań, za
kończony wspanlałem zwycięstwem 
Polski w stosunku 73 i pół : 32 i pół. 

Szczegółowe wyniki meczu przedsta 
wiają się następująco: 

60, 100 1 200 mtr. zwyciężyła Wala-
szewiczówna w czasach 7, 6, 12, 8, 26.6 
W e wszystkich- trzech konkurencjach 
Walaszewlczówna pobiła rekordy Pol
ski 2.34. 

80 mtr. przez płotki: 1) Schabińska 

800 mtr. 1) Orłowska (P), w czasie 
w czasie 13.1. 

W sztafecie 4X100 mtr. zwycięży
ła drużyna polska w czasie 51.8. 

Skok w dal: 1) Ronharowa (Czech) 
5.60, 2) Sadkowska 4.92. 

Skok wzwyż: Wszystkie cztery za
wodniczki uzyskały 1.46. 

Rzut kulą: D Jasna 10.33. Rzut osz
czepem: 1) 29.08. 

Rzut dyskiem: 1) Konopacka 35.94. 
Zwycięstwo Polsk! przyjęte zostało 

niezwykłe entuzjastycznie przez licznie 
zebraną publiczność. 

Stan mistrzostw 
rv Masie Jt. 

Ostatnia sobota i niedziela zatrudniła 
znowu sześć zespołów A (klasowych. Jak 
wiadomo tytu ł mistrza zdobyła drużyna 
ŁTSG. k tóra świetnie sobie poprawiła 
stosunek bramek, zwycięstwem nad PTC 

W dalszym ciągu w strefie zagrożonej 
znaijdiuią się Hakoah (mimo zwycięstwa 
nad WKS.) i Sokół. 

Jeden z tych dwóch klubów jest obok 
PTC. kandydatem do klasy B. 

Zasadniczo w tabelce żadnych BimSan 
niema. Turyści zwyciężywszy ŁKS. chwi 
Iowo miejsce nie zunieniaiją. Tabela po 
dzień 26 b. m. przedstawia się następują 
co: 

1) ŁTSG. 
2) Orkan 
3) Wdkkew 
4) Ł.K.S. 
5) W.K.S. 
6) Union 
7) Turyści 
8) Burza 
9) Hakoah 

10ł Sokół 
11) P.T.C. 

20 
19 
18 
18 
18 

101:22 
44:25 
17 :29 
36:22 
43:40 
48:47 
-12:54 
13:47 
%:46 
5:71 

34 
27 
27 
23 
16 
15 
15 
12 



Str. 6: :26.viii JlJ%£puhlfhfr 1929 Nś 233 

I I S O - P . T . C 14:© C 5 : 0 ) 
(Rekordowy sukces mistrza klasy A 

nad outsiderem. 
Pierwsze minuty meczu nie pozwalały 

przypuścić że w talk wysokim stosunku 
najsłabsza drużyna A klasy zostanie po
konana przez leadera tabeli. Pabjanicza-
nde rozpoczynając grę i podciągają pra
wem 6iknzydłem pod bramkę ŁTSG. 
Strzał łącznika zostaje obroniony przez 
Fałkowskiego na róg komeru PTC. i nie 
wykonzystuje. 

Piłka po zamieszaniu pod bramką bia 
łoozerwonych przesuwa się na połowę 
gości. 

Królik objeżdża obrońców PTC. i wy 
suwa Fnanamanowi, który uzyskuje pier
wszego goala (5 m.). PTC. na traci na-
dtzied i dąży usilnie do wyrównania. 

Obrona ŁTSG. jest jadnak na stanowi 
sfcu i wspólnie z pomocą rozbija zamie
rzenia gości. Zwolna PTC, opada na si
łach, a atak ŁTSG. częściej zaczyna za
grażać bramce przeciwnika. Kilkakrotne 
wypady jednak ŁTSG. kończą się fias 
kłem. Obrona i pomoc miejscowych coraz 
'aibwdej daje sobie radę w napadem P. T . . 

Zawody powyższ oczekiwane by ł y 
Atak ŁTSG. wspomagany przez po- j z niecierpliwością przez zwolenników 

moc zagraża coraz groźniej i w 20 m.; Hakoahu, ze względu na groźbę spwlku 
Francman z podania Królaka uzyskuje [ do klasy B 

Mimo wysokocyfrowego zwycięstwa 
ŁTSG. nie pokazał ładnej gry. 

Słabo wypadła gra Mildego, Hila, 
Wumschego i Andrzejczaka. 

W PTC. mimo b. dużej ilości wpusz
czonych bramek, najlepszy był bramkarz 
Kołlicki. Dobry był prawy obrońca oraz 
prawy łącznik. Pozostałe części słabe. 

Widzów mało. Sędziował p. Piotrów 
ski dobrze. 

Bieg-Kadimah 5:2 (4:0). 
Zupełnie równorzędna gra obu ze

społów nie powinna była przynieść zwy 
cięstwa Biegowi i to z różnicą trzech 
bramek. 

Jak i dotychczas leaderowi się po
szczęściło i spotkanie, które powinno 
dać wyn ik remisowy, przyniosło dwa 
punkty czerwonym. 

Gra była naogół dość ciekawa. Tem 
po g ry zmienne. Chwilami nieco więcej 
z g ry miał Bieg. 

Bramki dla Biegu zdobyli Andrysle 
wicz (2). Kudelski, Szymczak, Stawian. 
Dla Kadimahu uzyskał oba goale Szaj-
niak. 

Sędziował p. Andrzejak dobrze. Pu
bliczności b. mało. 

B IEG I I - KADIMAH I I 7:0 (3:0). 
Zasłużone zwycięstwo Biegu. Sę

dziował p. Joński. 

Makoak-W. Ji. tf. 4 . 3 (2:1). 
Zespól żydowski rafuje się od spadku 

do niższei klasy. 
swych barw. Wiwa tom niema 

drugą bramkę 
W następnej minucie Królik z przebo 

ju umieszcza piłkę poraź trzeci w siatce. 
P T C podsuwa się pod bramkę ŁTSG. i 
zyskuje kannego. Egzekutor strzela w słu 
pek. Zdecydowaną przewagę uzyskuje 
teraz ŁTSG. 

PTC. ogranicza się do obrony, i ło-
dzanie przez dłuższy czas nie mogą po
większyć wyniku. 

Dopiero w 38 m. z centry Berkimana 
Wiumsche uzyskuje goala PTC. nie traci 
;-:h!ihismi usiłując przynajmniej uzyskać 
honor, bramki, ale gra prowadź.ona hao-
tycznie rezultatu nie przynosi. Napad Ł. 
TSG. wspomagany przez pomoc wciąż 
naciera, jednak bramkarz gości (Kotłic-
ka) przytomnie broni swej świątyni. Tuż 
przed końcem połowy Królik zmusza go 
do kapitulacji. Po przerwie gra tylko Ł. 
T.S.G. PTC. broni się b. nieudolnie, a my 
śli o nacieraniu jedynej w pierwszych mi 
nutach ŁTSG. bawi się. Falkowski prze
suwa się do atJku. Wildner również. 

Na połowie biało czarnych przechadza 
się tylko MiHder. Szósta bramka pada w 
5 111. ze strzału Franicmana I I , pięć minut 
potem ten sam gracz zdobywa siódmą, po 
pięciu minutach ósmą. 

W 17 minucie znowu powiększa wy
nik. Francman I I w 23 m. zdobywa dzie
siątą bramkę. 

W 33 i 36 m. zdobywa Pogodziński 
dwa goale. Trzynastego goala robi Franc 
man I I w 38 m. a w 40 m. ustala wynik 
14:0 Wunsche majładniejszym strzałem 
dnia. 

ŁTSG. wystąpił z dwoma rezerwowy 
mi (Andrzejczak, Hila), PTC. z pięcioma. 
Obie drużyny skończyły grać w dziesiąt
kę. 

Pod koniec pierwszej polowy opuścił 
6 k o n t u z j o w a n y gracz PTC. boisko. Pod 
koniec Królik zeszedł samowolnie. 

Licznie zebrana publiczność. żądia 
emocjonującej gry, mogła być ty lko cię 
śdowo zadowoloną, gdyż o ile gracze 
żydowscy wydal i z siebie max muin w y 
sitku, ażeby zawody te wygrać, o tyle 
wojskowi grali słabo, a niektórzy gra
cze z których na pierwszy plan wyb i -

l jal: się KHmczak i Każmierczak, gral i 
dziwnie apatycznie, zupełnie bez ambi
cji i poniżej swej zwyk łe j formy. 

Do zawodów tych wystap : ł Hakoah 
z jednym rezerwowym. M e i ; : e Słu-
żewskiego zajął Cygler. W . K. S. bez 
Wil iama, Wagnowskiego i Szuml.ika. 

Gra ciekawa, trzymała widzów w 
ciągłym napięciu. Przeb eg gry spnsa-
cyjny obfitował w wiele wypadków 
podbramkowych. 

Pierwsze m'nuty wykazują w y ż 
szość Hakoahu, k tóry pragnie za wszel 
ką cenę zawody te wygrać. 

W 9-ej minucie uzyskuje Segał z 
przeboju prowadzenie. 

Wojskowi l dążą do wyrównania, któ 
re przychodzi w parę m nut później ze 

kę dla 
końca. 

Strauch przechodzi do ataku i w pa 
rę minut później uzyskuje wyrównanie. 

Tempo rośnie z m nuty na minutę. 
Obie drużyny walczą z niebywałą am
bicję. 

Na 10 minut przed kcńcem Steinbok 
uzyskuje czwartą i ostatnia bramkę 
dna. Do końca mimo obustronnych w y 
si łków rezultat nie ulega zmianie. 

W Hakoahu wszyscy gracze grali b. 
ambitnie, wy różn i ł się: Segał. Stein
bok, Kuczyński, Balsam i Zaklikowski-

U wojskowych najlepsi: Strauch, 
boczni pomocnicy, i lewa strona ata
ku. 

Sędzia p. Pietsch, b. dobry. 
Publiczności 800 osób. 
HAKOAH I I — W . K. S. I I 0:0. 

Wczorajsze 
sttotftattitM ton>army»Me 

re feruj u 
Cracoyia — Śląsk 6:2. Zawody to

warzyskie zasłużone zwycięstwo Cra-
covj i . 

L w ó w : Czarni — Hasmonea 5:0. Za 
wody towarzyskie przyniosły zasłużo
ne zwycięstwo Czarnym. 

Katowice: 0:6. Katowice — B. B. S. 
V. 4:0. Mecz o mistrzostwo klasy A« 
B. B. S. V. odpadł od konkurencji i t y 
tuł mistrza okręgu śląskiego rozegra się 
między 06 Katowice i 06 Załęże, 

Mistrzostwo klasy C 
na boistoaen fódxfticJk 

Widzewska Manufaktura — Jutrzen
ka 6 :1 . Mistrzostwo klasy C na nowym 
stadjonie Widz. Man. Stern — Kraft 2 :1 . 
Mistrzostwo klasy C. Mecz został przer 
wany na 20 minut przed końcem z po
wodu wtargnięcia publiczności na bo
isko i bójki . Widzew I I I — Hakoah I I I 
3:3. Mistrzostwo klasy C. Gra równo
rzędna. Kadimah — Geyer 4 :1 . Zawody 
towarzyske . Zasłużone zwycięstwo Ka 
dimahu. Głowacki — Huragan 3:3 (1:2) 
Leader klasy C traci zupełnie zasłuże
nie jeden punkt. 

Łodzianin M. Stolarow 
xdofivl futai mistrza (falstzi 

P O Z N A Ń : W dniu wczorajszym za
kończone zostały mistrzostwa tenisowe 
Polski. W grze pojedyncze! panów 
Maks Stolarow pobtt Warmińskiego 6:3 
8:6, 7:5, zdobywając ponownie ty tu ł 
mistrza Polski. W grze pojedynczej pań 
Jędrzejowska bije lekko Raciborską 6:1, 
6:0. W grze mieszanej para Jędrzejow
ska — Jerzy Stolarow bije parę Skar
powa — Tłoczyński 6:4, 6:1. 

Poznań-Kraków 96:66. 
Kraków: Odbył s !ę tu mecz lekko

atletyczny między reprezentacjami obu 
miast, k tó ry zakończył się zwycię
stwem Poznania w stosunku 96:66. 

Juryści lb-£.Ji.S. 1 6 3 : 0 (1:0) 
Piękna gra rezerwowego zespołu fioletowych. 
Zawody rezerw łódzkich drużyn l i 

gowych zapowiadają się zwyk le bardzo 
ciekawie, ze względu na rywalizację 
obu tych klubów. Do zawodów wczo-

strzału Płońskiego. Irajszych wystąpi l i Turyści w si lnym 
Teraz znów Hakoah przez naprzód.! s k i a d z i e z Barczewski w pomocy i Swię 
W 32-ej minucie następuje solo bieg . t 0 c h o w s k i m , Chojnackim, Kubik. St. 

Segała ze środka boiska — przebój — i 
2:1 dla Hakoahu. Na widowni entuz-
jezm. 

Do przerwy wyn ik nie ulega zmian :e. 
Po przerwie wojskowi z miejsca s'l 

nie nacierają. Hakoah onada trochę 
na siłach i z zamieszanie podbramkowe, 
go wojskowi uzyskują wyrównanie . 

Na trybunie robi się gorąco. Gracze 
Hakoahu zachęcani przez swych zwo
lenników grają bardzo ambitnie. 

Segał dostaje piłkę na prawem skrzy 
dle, Każmierczak nie sjli sie nawet aby 
przeszkodzić przeoiwwkowi w centro
w a n i i Steinbok uzyskuje 3-da bram-

toncordia-Jtasmonea 4 : 3 ( 3 : 2 ) 
fpadeh forma n> drużynie żydowskiej. 

Od dłuższego czasu prześladuję Has-
moneę pech. Cały szereg spotkań, nawet 
ze słabsze mi drużynami, przynosi klęskę 
za Męską. Z jednej strony i Hasmonea nie 
jest bez winy, gdyż gracze nie stawiają 
się do gry. Do spotkania z Concordia wy
stąpiła Hasmonea bez Srybmika, Gumie 
ca, Oirnera, Giazmana, i Synaderki i tylko 
dzięki słabej grze piotnkowiaków którzy 
również grali z czterema rezerwowymi), 
łodzianie nie przegrali w wyższym sto
sunku. Zaczyna grę Concordia i z miej
sca przypuszcza szereg groźnych ataków. 
Rezultatem jest bramka zdobyta przez 
Stańczyka. Hasmonea otrząsa silę z prze
wagi gości i wyrównywa ze strzału Rota 
pela. Przez chwdllę trwa gra otwarta ale 
wkrótce znowu do głosu przychodzi Con 
cordia i uzyskuje po kolei dwa goale 
przez Stańczyka. Okres przewagi Con-
cordji ustaje i naciera zkoled Hasmonea 
Uzyskuje ona z kannego przez Saf jama 
drugiego goala. Concordia karnego nte 
wkorzystuje. Tuż przed końcem pierw

szej połowy ma Hasmonea okazję wyrów 
nać uzyskując z kannego, jednak Safian 
nie wykorzystał rzutu. 

Po przerwie inicjatywę ujmuje Has-
monea i pnzez dwadzieścia minut ma cna 
przewagę. W tym okresie Safian zdoby 
wa wyrównanie. 

Gra przechodzi w otwartą. Tempo sla 
bnie. Mecz przybiera formę kopaniny 
Wynik zdaje się, że nie ulegnie zmianie. 
Hasmonea nieoczekiwanie podciąga pod 
bramkę przeciwnika i uzyskuje goara, 
Sędzia Oidjgwizdluje bramkę. Gracze. Con 
cordji protestują i sędzia zmienia decyz
ję (II??). Zdenerwowani mylnemi roz
strzygnięciami sędziego gracze obu dru 
źyn grają coraz słabiej. Gra staje się jato 
wa i nieciekawa. Tuż przed końcem pra 
woskrzydłowy Concordti przebija saę i u 
zyskuje goala ze strzału Madejczyka. Wy 
sfcłki Hasmonei w celu wyrównania są 
bezowocne. Publiczności zaledwie kilka 
naście osób. Sędziował p. Mąka Hezua-
dziejnie, 

Szultzem i Stolarskim w ataku. Ł. K. S. 
w normalnym składzie z Jegorowem w 
bramce. 

Sama gra obfitowała w wiele mo
mentów bardzo c iekawych i wykazała 
bezwzględną wyższość f io letowych nad 
czerwonymi nie uwidocznioną cyf ro
wo, bowiem przy lepszej dyspozycji 
strzałowej napastników wyn i k mógłby 
być o wiele wyższy. 

Bramkarz f io letowych by ł mało za
trudniony, wykazywa ł niepewność w 
chwytach. Obrona dobra, wybi ja ł się 
Niewiadomski, k tó ry by ł jednym z lep
szych graczy na boisku. Pomoc dobra, 
przyczem Bałczewski sprawi ł miłą nie
spodziankę na prawej pomocy. 

W ataku dobre oba skrzydła stwarza 
ł y stale groźne momenty pod bramką 
przeciwnika, n iewykorzystywane jed
nak przez trójkę środkową, z której je
dynie Chojnacki mógł zadowolić. Ku
bik Stefan, kierując napadem, mało 
strzelał, stale przet rzymywał pi łkę, w i 
nien był się zamienić pozycją z Szul
tzem. 

U Szultza widoczne jest przemęcze
nie, gracz ten nie wyt rzymuje tempa do 
końca zawodów. 

W drużynie czerwonych Jegorow 
dobry, nie ponosi w iny za przepusz
czone bramki . 

Obrona dobra, lepszy Wente l . . 
Pomoc bardzo słaba, niee mogła so

bie dać rady z lo tnym atakiem T u r y 
stów, przyczem Kędzierzawski na środ 
ku, prędko się wypompował . Atak, to 
zlepek pięciu graczy, nie rozumiejących 
się wzajemnie. 

Żadnej kombinacji, i walenie „aby 
dalej" oto powody, dla k tórych Ł. K. S, 
nie zdobył nawet honorowego punktu. 
Lewa strona lepsza nie mogła nic zro 
bić dobrze trzymana przez Bałczew

ski ego. 
P rawoskrzyd łowy zasłabszy na boi

sku, grał ty lko po to, aby marnować 
wszystkie pi łk i , które dostawał. 

Pierwsze minuty g r y wykazują od
razu wyższość f ioletowych nad czerwo 
nymi. Turyści raz za razem stwarzaj? 
groźne sytuacje pod bramką Ł. K. S-u . 
liczne strzały na bramkę, chwyta pew
nie Jegorow. W 10-ej minucie ambitny t 
szybki Stolarski łapie piłkę będącą pra
wie już Są l inji autowej, centruje i Choj 
nacki uzyskuje pierwszy punkt dla 
swych barw. Gra zaostrza się, czerwo
ni pragną wy równa , lecz oborna Tury 
stów jest na stanowisku i wyjaśnia pe
wnie wszystko. 

Niewiadomski prze naprzód, wysu
wa dobrze p i łk i , lecz akcje napadu się 
nie kleją, przyczem Kubik St. stale traci 
pitkę na korzyść przeciwnika. Pomimo 
obustronnych wys i ł ków rezultat do 
przerwy nie ulega zmianie. 

Po przerwie Turyśc i są w dalszym 
ciągu stroną atakującą i opanowują cał
kowicie teren. Atak Ł. K. S-u nie prze
dostaje się do pola karnego f ioletowych. 

Fioletowi grają skrzydłami, k tórych 
centry są stale niebezpieczne, lecz t ró j 
ka środkowa marnuje moc dogodnych 
sytuacji. 

Za faul Malka sędzia dyktuje rzut 
wolny z linji pola karnego. Bije Niewia
domski, pi łka ociera się o jednego z 
obrońców i wpada do bramki. Bram
karz zasłonięty nic nie widział . 

W parę minut później, pi łkę dostaje 
Świętosławski, podciąga sam, i z dale
kiej odległości śl icznym strzałem nie do 
oobrny ustala wyn ik dnia. 

W dalszym ciągu g ry Turyści nadal 
atakują, gra staje się brutalna ze strony 
Ł. K. S-u, k tó ry dąży za wszelką cenę 
do zdobycia honorowej bramki , lecz do 
bra obrona wyjaśnia wszystko. 

Do końca zawodów wyn ik nie ulega 
już zmianie. 

Sędziował p. Raetig, dobrze. Publ i
czności 500 osób. 

Turyści II - Ł. K. S. I I 2:1 (1:1). 
Sędzia p. Dowbor. 
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R e k l a m y ś w i e t l n e 
w P a r k u K o l e j o w y m 

Na mocy koncesji, wydanej przez MAGISTRAT m. ŁODZI 
urządzamy 

reklamy świetlne na słupach 
miejskiego parkanu, 

otaczającego Ogród Kolejny ze strony ulic: Narutowicza, Kil iń
skiego i Skwerowej. 

Park Kolejny znajduje się przy samym dworcu, między 
trzema najruchliwszemi ulicami naszego miasta. 

Reklamy świetlne, wykonane najesletyczniej, oświetlone 
będą o d z m r o k u w p r z e c i ą g u ca łe j nocy. 

R e k l a m a ś w i e t l n a j e s t t a n i a i c e l o w a . 

Reklamy Świetlne w Parku Kolejowym 
Sienkiewicza 39, tel. 24-47. 

P r z e d s i ę b i o r s t w o r o b ó t 

M M M I Y H I KANALIZACYJNYCH 

„RAWIBKI i WINTER" 
Sp. z ogr. odp. I N Ż Y N I E R O W I E . Sp, z ogr. odp 

u l . K i l i ń s k i e g o N° 4 1 , t e l . 7 2 - 9 6 . 

ZAKOPANE 
Hotel-Pension 

„MARATON" 
nowo wybudowany 

ul. Sienkiewicza. Tel. 3-31 

5 0 p o k o i s ł o n e c z n y c h , 
tarasy, nowoczesny komfort, 

kuchnia wykwintna. 

Ceny od zł. U -18 wraz z calodzisnnem utrzymaniem 
Pod własnym zarządem R O Z t n u & Ó W * 

Roboty budowlane. — Roboty żelazo-betonowe, 

Przebudówki i remonty domów i mieszkań. 

KOHCESJOHOWAI1E BIURO PRZYŁĄCZEM KANALIZACJI 
domowej do sieci kanalizacyjnej miejskiej. 

Plany i k o s z t o r y s y r o b ó t k a n a l i z a c y j n y c h . 

Poszukiwany 
samodzielny 

buchalter - bilansista 
z kilkuletnią praktyką i dobremi referencjami. 

Oferty sub »Sz. i C." do administracji „Republiki". 

L e k a r z - d e n t y s t a 

. C H W A T 
P i o t r k o w s k a 5 5 , te l . 27-76 

p o w r ó c i ł . 

L e k a r z d e n t y s t a 

JÓZEF HALPERN 
powróci! 

Rozkład jazdy 
o b o w i ą z u j ą c y n a k o l e j a c h o d d n i a 1 5 m a j a f t l i 

Łodz-Fabr.-Warszawa Poznań-Łódź K T L W Ó W 
Łódź Fabr. 
Warszawa 

(Pociągi bezpośrednie przez Koluszki) 
posp. osob. 

odj. 7.45 19.05 Warszawa 
przyj. 10.05 21.45 Łódź Fabr. 

osob. posp 
odj. 13.25 IS.2D 

przyj. 16.25 20.42 

Wagon I i II kl. dołączany w Koluszkach do pociągu pośpiesznego 
Odjazd: Łódź - Fabryczna 4.45 Odjazd: Warszawa 19.30 
Przy jazd: Warszawa Gł. 7.50 Przy jazd: Łódź-Fabryczna 22.52 

Uwaga: Połączenie w Warszawie godz. 9.20 ze L w o w e m i Bukaresztem. 

Łódź Kai.—Warszawa 

Łódź Kai 
Warszawa t l i . 

Warszawa Gł. 
Łódź, Kai. 

(Pociągi bez pośrednio) 
osob. pośp. 

odj. 3.02 6.37 
D r z y j . 6.16 8.55 

odj. 
przy j . 

osob. osob. 
7.20 9.00 
10.06 12.34 

osob. 
7.30 

11.00 

osob. 
18.05 
21.40 

osob. osob. 
13.20 13.39 
15.58 17.10 

pośp. osob. 
20.35 22.10 
22.58 1.50 

Łódź Kal.-Gdańsk-Gdynsa 
(Wagon bezpośred ni I, U i I I I klasy) 

Odjazd: Łódź-Kaliska 
Przy jazd: Gdynia 

20.35 Odjazd: Gdynia 
8.41 Przy jazd: Łódź-Kaliska 

20.35 
8.05 

Łódź Fabr.-Zakopane i Krynica 
Podag kuracyjny pośpieszny od 15 maja do 30 września z przesiadaniem w Ko

luszkach 
21.40 Odjazd: Krynica 20.05 Odjazd; Łódź-Fabryczna 

Przy jazd: Koluszki 
Odjazd: Koluszki 
Przy jazd: Rabka 
Przy jazd: Zakopane 
Przy jazd: Żcgiestów-Zdi^i 
Przy jazd: Krynica 

22.25 Odjard : Żegiestów 
22.43 Odjazd: Zakopane 

7.14 Odjazd: R a b H 
8.49 Przy jazd: Koluszki 
8.45 Odjazd: Koluszki 
9.40 Przyjazd: Łódź i ' I 

20.56 
21.35 
22.5(5 
7.38 
7.55 
8.42 

!u / .d : Poznań 
Przyjazd: Łódź - Kaliska 
Odjazd: Łódź - Kaliska 
Przyjazd: Lwów 

(Pociąg bezpośredni osobowy) 
15.00 Odjazd: L w ó w 
19.54 Przy jazd: Łódź - Kaliska 
20.12 Odjazd: Łódź - Kaliska 
8.47 Przy jazd: Poznań 

20.05 
9.2f. 

10.11 
15.11? 

Łódź Kal.-Kalisz-Poznań 
Łódź Kai. 
Poznań 

Poznań 
Łódź Kai. 

(Pociągi bezpośrednie) 
pociągi osobowe 

odj. 7.50 10.15 12.50 21.55 
przyj . 14.38 15.06 

odj. 
przyj. 

pośp. 
2.06 6.00 
6.28 13.25 
(Berlin) 

pośp. 
23.0$ 

5.28 3.28 
(Berlin) 

pociągi osobowe 
15.00 23.30 
19.54 7.12 

19.39 

11.20 
18.23 

Łódź K.-Kutno-Strzałkowo-Poznań 
(Komunikacja bezpośrednia) 

osobowe 
Łódź Kai. odj. 0.20 9.33 Poznań 
Poznań przyj . 8.24 17.05 Łódź Kai. 

Łódź Fabr.-Kraków 
(Wagon bezpośredni I 1 I I kl. od Koluszek pośp.) 

osobowe 
odj. 0.35 5.15 

przyj. 8.05 13.15 

Odjazd: Łódź - Fabryczna 15.40 
Przyjazd: Kraków 22.00 

Odjazd: Kraków 
Przy jazd: Łódź-Fabryczna 

Łódź Kał.-Kraków i Katowice 
Odjazd: Łódź - Kaliska 
Przy jazd: do Krakowa 

(Pociąg bezpośredni osobowy) 

22.15 Przy jazd: do Katowic 
5.10 

Łodź-Ciechocinek 
(Bezpośredni wagon od 15 

Odjazd: Łódź - Kaliska 9.33 
Przyjazd: Ciechocinek 14.10 

maja do 30 września) 

Odjazd: Ciechocinek 

0.10 
65 2 

4.2() 

17.1.' 
22.01 
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C Z Y chcesz się uwolnić nieszkodliwą 
drogą od 

A R T R E T Y Z M U f 

» E U M A F Y Z M I I . I S C H I A S U 
I B Ó L U K R Z Y Ż A ? 

Reumatyzm jest strasznem wszędzie rozprzestrzenionem cier
pieniem, które nie oszczędza ani biednych ani bogatych i znaj
duje ofiary zarówno w chacie jak i w pałacu. Formy, w jakich 
się to cierpienie przejawia, są bardzo różnorodne i izęstobywa 
że choroba zupełnie inaczej określona, okazuje się późnie, 
niczem innem, jak j 

R E U M A T Y Z M E M * 
Czasem są to bóle w członkach i stawach, czasem opuch

nięcia członków, zniekształcenia rąk i nóg, drganie, kłócie, darcie w różnych częściach 
ciała czasem nawet osłabienie wzroku jest skutkiem reumatyzmu i artrelyzmu. Równie 
różnorodne jak forma tego cierpienia są środki lecznicze, różne mikstury, maści, lekarstwa 
i t. p., które się przeciw tej chorobie stosuje. Większa część tych środków nie jest wo-
góle w stanie wyleczyć, może tylko przynieść chwilową 
ulgę. 

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środ
kiem źródlano-leczniczym. 

Który luz wielu cierpiącym 
dopomógł. 

Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko nawet 
w wypadkach 

Choroby chroniczne! zastarzałe!. 
Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, postano

wiliśmy sobie każdemu, kto do nas napisze posłać pou
czającą broszurkę o kuracji źródlano-leczniczej 

Z u p e ł n i e d a r m o 
Kto zatem oerpi i pragnie się od bó ów uwolnić, 

niech napisze, nie zwlekając dziś jeszcze 

ANGOLI MANKE. BERLIN—WILMERSDORF. BRUCHSAIERSTRASSE 5 ODDZ AL 4B 

Oryg. paryskie 

PASKI - GORSETY 
USZCZUPLAIACE 

lecznicze 
A n d r z e j a 7 , m . 8 , f r o n t . 

Sklep 
pokó| ł kuchnią 

do wynajęcia 
ul. Pomorska 114, 

róg ul, Matejlci v i i 

a v i . fabryki B-cł 
Piotrkow«ldeh 1 

Fukł. 

D o k t ó r 

p o w r ó c i ł . 
C e g l e l n l a n a 2 5 

Telefon 26-87 
S p e c j a l i s t a c h o 
r ó b s k ó r n y c h 

i w e n e r y c z n y c h 
Elektroterapia. 

Leczenie lampą 
kwarcową, 

przyjmuje od godz 
8 - 2 i 6 - 9 

wniedz. i święta 9-1 
Dla pań od 5 — 6 
oddzielna poczek. 

LEKARZ - DENTYSTA 

i 
PiotrKowstfa51 

teL 21-23. 
Godz. przyjęć 3—7 

DR. MED. 

C O D Z I E N N I E Ś W I Ę T Y 

1 K E F I R 
poza własnościami leczniczemi. dla osób zdrowych prosto 
t lodu na drugie śniadanie i podwieczorek. Tejże firmy zna

komitą śmietankę sterylizowaną poleca jedyny w Łodzi 

Zakład KsIlrowY 
K SIGALINA U M I N N 6 

• WMM^U*R*LWMMWW§^. Nr, tei. 46-40. 

W A 

V 
Y 

Syndyk tymczasowy upadłości Jó
zefa Szymona Blata. zgodnie z decy
zja Sędziego Komisarza wzywa wie
rzycieli na zebranie w dn. 29 sierpnia 
o godz. 11 ramo, do Sadu Okręgowe
go w Łodzi, ul. Żeromskiego 115, po
kój 64 w celu zawarcia układu, ewen
tualnie kontraktu połączenia. 

Syndyk tymczasowy 
KORELSKI . adwokat. 

Dzielna 9* 
Specjalista chorób 

skórnych, wenerycz
nych i moczopłciow. 
Przylm. od 8-10 i 5-8 

Leczenie lampą 
kwarcową. Oddziel
na poczekalnia dla 

Pań. 

9. 
Dr, med. 

M o n i u s z k i 11 , 
teleion 63-22. : 

Choroby skórne 
i weneryczne elek 

troterapja. 
Przyjmuje od 8—10 
i od 5 — 8 wieez. 
W niedz. od 10—1 

D O N 
ładny, murowany, nowy z wygodami i 
gospodarczemi budynkami w dobrym 
punkcie tanio do sprzedania. Pośredm-
cy wykluczeni. Odzie wskaże biuro 
ogłoszeń S. Fuchs. Piotrkowska 50, 
tel. 21-36. 

Dr. med. 

s p e c j a l i s t a c h o 
r ó b s k ó r n y c h 
w e n e r y c z n y c h 
i moczoplciowych 

U L A n d r z e j a 5 
Tel. 59-40 

Przyimuie od 8—2 
I od 5—9. 

OGŁOSZENIA 
DROBNE. c 

K u p n o i s p r z e d a ł | 

POCO śpicie na słomie, gdy na dogod
nych warunkach od 5 zł. na tydzień 
każdy może dostać: materace, otoma
ny, leżanki t krzesła solidnie wykona
ne u tapicera P. Wajsa, w Łodzi ulica 
Sienkiewicza Nr. 18. 26 

BIŻUTER.1E kupuje. Pełna wartość 
place. Solidne traktowanie ..Prectosa' 
Piotrkowska 123. w podwórzu. 

3*6X61 P 

kawska 

ilacj do sprzedania w Stokach 
sume 3-500. Wtadomołc: Si-

nr. 4. A. Re te lewsk l . _ 26 

w niedzielei łwięta S P R Z E 0 A M m c b l e oraz billzoe t ga>-
on v — i derobe. J. Sztern. Abramowsktego 

Oddzielna pocze- n r , 40, m, 20 Zastać od 4-ej do 6-ej. 26 
kalnia dla pań ' 

JAPOŃSKIE szkło do pokrycia kon-
iserw. poleca skład papieru. I. Woźnica 
Piotrkowska 126, tel, 25-74. 27 

D o k t ó r 

L o k a l e 

nycb i moczoplcio 
wych 

p r z e p r o w a d z i ł 
sie. na ul. 

POKÓ.T ładny umeblowany z oddziel-
nem, nlekrepuiacera wejściem do wy-

Cena 
(róg Traugutta), wzystepna oglądać codz. g. 9-ta wie-

teL 81-83 2 0 

Przyimuie od 8.30 FABRYCZNE lokale parterowe s pm a 
A •> ™ r a D 0 , °?} 1 nadające sie na farblarnle. apre-
A a «? p p " . t u r « e t c I l o * a l e na piętrze do wyna-

A •? ,"i ? J e c l a - Znoszenia pod ..Lokale" do nin 
dzielę i święta pisma. 26 
od 10 do 1-ej 

u l . CEGIELNIANA 2 9 
Gabinet wenerologiczny 

O - r a S . K A N T O R A 
dla leczenia chorób skórnych 

wenerycznych i moczoplciowych 

U M E B L O W A N Y pokój z pensjonatem 
lub bez wynajmę, przyzwoitemu pani. 
Zastać od 3-ej. Piramowicza 5, nij 4 
teł 77-02. 2o 

POKOJU umeblowanego poszukuje 
urzędnik - kawaler. Zgłoszenia s ce
nami do administracji pod . N ł k l " 26 

1 P o s a d y 
• 

, * 

1 inne, suknie trikotinowe i Ł p. 
p r z y i m u j e do reperac j i . I 
ul. 6 - g o Sierpnia 7 6 , I I I piętro I 

Tanio, bo w prywatnem mieszkaniu. W 

Z prawami gimnazjum państwowych 

Z 

¥ 
® 

C 
d 

si 
Si 

l 
w 
p» 
w 
c< 
JM 
CO& 
Utzy 
dinu^ 
wiko 

Józefa Aba w 
Z i e l o n a 10 , t e l . 2212 

Zgłoszenia nowowstępujących uczenie codziennie od 10—1 pp 
Przy szkole zostaje otwarta freblówka. 

P o c z ą t e k z a j ą ć 3 w r z e ś n i a . 
D y r e k t o r (—) J. A B . 

G I M N A Z L U M I E F T S K I E • 
Eug. JASZUNSKIEJ-ZEblGNANDUlEJ 

POŁUDNIOWA 18. TEL. 68-82. 

Z a p l a y n o w o w s t ę p u j ą c y c h u c z e n i e c o d z i e n n i e 
o d g o d z . 11—1 I o d 5 — 7 p . p . 

„ D O M MILUSIŃSKICH" 7'\: MONTESSORI Przy 
gimnazlum 

Reperuje 
bi«BlizKi«Ę 

wszelką starannie i niedrogo. Piotrkow
ska 255 ro, 42. I of 2-e piętro. 

Doktór 

P. Klinger 
choroby weneryczne, skórne I włosów 

ANDRZEJA 2. TEL. 32-28. 
Leczenie lampa kwarcowa, analizy 
krwi I wydzielin Przyimuie codziennie 

od 11 — 1 i od 5—8 w. w niedziele i 
święta od 10 do 12. Oddzielna pocze
kalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) 

f i - f Q . i r h n w r ł v r k i 'ENERGICZNY Inteligentny młody czło LIT. LS JUCnOWCZyClll wiek. z średnfem wykształceniem i 
P i a ć D ą b r o w s k i e g o 2 , tel. 43-94 snajomośclą buchalterJi przyjmie jaką-

1 .7 . kolwiek posadę. Wymagania skromne. 
C h o r o b y c h i r u r g i c z n e . 2 S 

Przyimuje od godz. 4 - 7 po pot, 

% Dr.KEIbSONi N a u k a i w y c h o w a n i e 

RENTGENOLOG 

P O W R Ó C I Ł * 
UDZIELAM lekcji matematyki. Jeżyka 
niemieckiego- Piotrkowska 103. m. 37-

Mieszkania \ Z a g u b i o n e d o k u m . | 

1. 2 i 3 pokojowe z kuchnią ze wszek-JOSEK Kejzman zagubił kartę reje-
kiemi wygodami są od 1 października » t r * ^ " » * w

1

o i s k

1 , a ,ORA,5, 
r. b. na dogodnych warunkach w d o - N r - 408476. zamieszkały Młynarska 39. naleSa7

 * W Ó l c Z a A s k l e i 2 5 3 d ° ^ J Ó Z E F A Paradowska zam. Kielma V 
zagubiła książkę Kasy Chorych 25 

Pokó j ZGUBIONO weksel In blanco na zł. 
1000.—, wystawca M Werbel w Sie
mianowicach z żyrem Anny Werbel I> 

duży frontowy, z oddzielnem wejściem ( p 1 ^ CZ<RK<™ J>° *». , n a

t

 p - K " a 

1 telefonem do wynajęcia. Kilińskiego ™ Katowicach 1 czek na zł. 125 wy-
50, front, I I piętro, u lekarza, od 4 - * . stawiony na Miejską Kasę Ostczędnj-

' ' ścl w Katowicach. Weksel i czeki unie 
ważni.i się- 15 D R . 

A. Kryński 
Choroby skórne i weneryczna 

G a b i n e t R i i n t g e n o l e c z n l c z y 
S I E N K I E W I C Z A 3 4 . Ip , 

Gods. przyj 

MALKA Chana Wajndler zagubiła le
gitymację funduszu bezrobocia, wyda
ną w fabr. A. Lipszyc, Łódź. St Wól 
czańska 6. numer legitymacji 24157. 25 

3 4 . Ip . f r . Tel. 46-10 POSZUKIWANI są agenci branży kolo 
ęc: 3 - 7 ppol. njalnei 1 slodycianej. Oferty pod sub: 

.Zdolny" do adm. ..Republiki". 25 

Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć Redakcji 6—7 po poł. Telefon Administracji 22-14. Telefony^Redakcji: 27-24. 36-43, 36-4I. 
ze wszystkimi dodatkami wynosi w Łodzi zł. 5.60 OFLŁOSZENLO* ZWYCZAJNE: 10 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10-szpalt) 

Prenumerata za odnoszenie do domu 40 gr , z przesyłka pocz- U W O N T NRI ™ W T . E K S C , ^ . : f «r. » « i e r « milimetrowy na stronie 4-szpalO 
NEKROLOGI: 30 gr. za wiersz mil. (na str. 4-szp.). Zaręcz i zaślub, po tekśde 10 z L 

miejsce zastrzeżone specjalna dopłata. Zamiejscowe o 50 proc . zagraniczne o 100 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń adminisf.acja nie odpowiada. Ogłoszenia specjalne o 50 procent 
drożej Drobne 12 groszy. — Najmniejsze zł. 1,20. poszuk. pracy 10 groszy. 

„Ilustrowanej Republiki" towa w kraju zł. 6.50, zagranica zł. 10. „Ezpress' 
i „Republika" wraz z odnoszeniem 9.00 złotych 

iWydawca: Władysław Polak. Redaktor odpow.: Wacław S m ^ k i W drukarni „Republ iki" st). z oer. odp. Piotrkowska 49 i 64 
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